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-TAN KOPROWSKI 

Rola obserwatora była mi zaw­
sze nienawistna; czymże bowiem 
jestem, jeśli nie działam. 

ANTOINE DE ST. EXUPERY 

N IE wiem,, czyści<e zwróc.iJ:i 
uwaigę n.a to, że od jakie­
goś czasu w dyskusjach 
toczonych 111a łamch cza­
sopism i zebraniach twór­
czych zniknęło zupellnie 

słowo . „teren". Nie tylko nie pisze się 
i' nie mówi o terenie, lecz można zaob­
serwować coś znacznie gorszego: nie­
chęć i pogardę dla tzw. spraw tereno­
wych. N~ejeden z pisarz'Y uważa, iż 
t eren to przesąd, lub też że studia te­
renowe potrzebne byry w .„epoce ka;­
m ienia łupanego" naszej l~teratury, tJ. 
przed kilku laty, gdyśmy przestawi~l! 
swoje wa:r&ztaty twór,cze i rwchodzill 
w krąg postulowanych ~agadnień .re3:-
1izmu socjaUstyc.:z.nego. Jeszcze mm, 
poniósłszy klęskę w u tworach opar­
tych na bezpośredniej obserwacji ak­
tualnych wydarzeń, uznali, że to wla­
-śnie im zaszkodziło i ze .słowami „ja 
w teren nie wierzę" - odwrócili się 
doń plecami. 
Opowiadał mi niedawno pewien pi­

sarz iż w środowisku literackim, w któ­
rvm' on przebywa, przyznanie się kogoś, 
ż~ jeździł w teren, przyjmowane jest 
tak, jak widok .niedźwiedzia tańcz~ce.go 
na ulicach wielkiego miasta: ze sm1e­
-chem. Więc i ci, którym zdarzy się z 
własnej czy też nie z własnej incjaty­
wy wyruszyć za rogatki. swego miejsca 
zamieszkania, na ogól nie przyznają się 
-Oo tego w granie kolegów. 

Nie mówimy, nie piszemy i nie dy­
s kutujemy o terenie, lecz to wcale nie 
oznacza, że teren jako problem nie ist­
nieje. Owszem - istnieje, a panujące 
wokół niego milczenie wskazuje, że 
wcześniej lub pófoiej wybuchnie z 
tym większą mocą. 

Zastanówmy się przez chwilę, co spo­
wodowało tak gwałtowne i powszechne 
odwrócenie się pisarzy od terenu. Myślę, 
że przyczyn jest kilka. Wymieńmy na 
razie dwie: po pierwsze - wadliwa 
<>ngi organi:z.acja wyjazdów w tere.n, po 
drugie - kryzys metody, którą posił­
kowaliśmy się przy zbieraniu naszych 
doświadczeń. Jeździliśmy w teren w 
sposób organizowany odgórnie, nieled­
wie jako delegaci, którzy po trzech mie­
siącach wracali do instytucji uważając, 
.że sprawa „poznania nowego życia" 
została całkowicie zalatwiO!Ila. Trakto­
waliśmy teren ,odświętnie, omal jak coś 
-egzotycznego, było w tym charaiktery­
styczme dla okresu Młodej Polski „cho­
„<:lzenie w lud" - które jakże często 
ośmieszało po prostu pisarzy. Rzadko 
-się zdairz.ało, ażeby ,pisarz odwiedził po 
Taz drugi ito samo miejsce, powrócił 
do tych samych spraw i ludzi. Jasne, że 
ta k pojęte „wyjazdy" nie mogły dać d0-
brych rezultatów. 

Nierównie oed:na!k wiażniejsrz:.a była 
rrnet<J,d,a,, s1pos•ób ;poLJnatwan'La iterenr..i, 
masz stos1u1r1e1k do ziaiobserwowall1y•ch 
z jawilsJk i "\V]ytdal'IZeń. Bo (prowadziłia on.a 
.a~bo do pog.ard.-r wobec .faktów, aJ:b\o do 
,1c1oeło'Wlnego" ich 'tr'a~taw,a111ia. I w 
jednym. d. w drUJgim wy;padkJu otr.z:yttny­
wa'liśm\Y znJetks1zJtakonty obr.a~ r.z.eazy­
wh.ibości. GdlY fakty lbylyi zbyt .,POOYJIIl.i­
.:StY'azm,e", piis.a.rz ni<e zauważalł i·ch i w 
Jrnn.sie1kwencji iLaikieiro1wail: ir:z.eczy;wis.tość, 
albo też - fU!Wiedlzioll1(Y takt.ami - pod­
<law:ał ~m się ca11kiowiio:ie, nie iumtejąc 
1)0za ich faisadą dostrzec głębszej, ba1r­
.d.rziej skomplO.kowanej prawdyi życia. 

Zbanlkru;tow.ała tutaj całikio'Wide po­
starwa biernego ·olblserwa tora, oipamta na 
S!Wlois l!ej ,„z1abawie w fakty". CPiis.arz w 
j ed1n:ym 1PrZYJpaidlk.u stawał się podolbny 
do 1Slkowro.n1k.a, 'lllnosz,ą1ceg)O s'ię w 
dźwięoLJnym śpiewrie ;pooad 1Po1ami;, w 
drugim - dn kreta, iry.ią'cego ruezlbyt 
:głębokie korytarze pod z~emią. I jeden 
i dlnu1gi nie mo@i d:ać ipełn.ej wiiedJz,y o 
śwLede, 1P02'ln1awanym z itaik osobliwych 
poz,y,cj i ·oh;;1e.rw.a tm'IS\k,j1ah. 

A pr::z.eaiei: schema1ty:zm w [i.teirat1.11rze 
<nie byll 1nfrc.2'D'm i•nnyun j.aik właśnlie lool!l­
..siekwenoj ą ;scheirna ty,c:z.ne go widrzlen.ia i 
poZin.arw.ani.a naszej wspókze:siności. To 
też irealkcja, jak.a ipotem nastąpiła, by-

• 

K SP O Ł EC Z N 0-K UL TUR AL NY 

ŁÓDŹ, 1-15 CZERWCA 1955 

la w ipełni ziro.ZJ\.llITli..ała, więcej: :b}'lła ,po 
pro<S(tlu n1~etliChro.nna. Za•częli'ŚITIV' da,żyć 
do ipqgłębiaruia za:s.ad me.alizmu E'oajiałi­
s tyoztriego, irewilzji fałs•ZY/WY'dh, ziw.uillga­
ryz:ow.anty'c'łl !Pojęć, 1Precyz:ji tw formuło­
wand1u :z.adań ipozm.awe!Z'Y'Clh sztuki, wię­
kazej jedno2'JilaCZJilości !kryteriów ooeiny 
dziel1a IJ.iiteradki.ego. 

W IZwiązlkJu RadJ21Leckim Tili.a Eren­
bu.rg, .a ru l!laS León Klrrucz:kow61k'Ji pr;zy­
pomnliel1i n.am ta!k Zid~aw;alłoib(Y' się 1Dcz;y­
wiLs1tą !pil1awtdę, j.ak opieranie s,ię pi:s.a­
rza rua j.ego „bio;girafii w,e;wnętrzne,j". 

Jak Tua.jsłiu:s1zniej rz.wróciliśmy ww,a,gę !Ila 
<::1prawę !Pełnego przieżty•c<ia airtystycwe­
go, w,yjkoll"!Z3'1Sty1wania 111.a '\.v;slkroś osobi­
stych, latami gromad:z.0111y•ch doświad­
czień pllsia.r.skich. 

J ed/n.alk:ż•e, jak rtJo cz:ęs<to u l!las ibyiwa, 
PO!Padliśmy w IS'Woistą lkr.ańlcowiość, bo 
wysuwając te ze rwszech miar słuszne 
de.ziyidieraity, odwróciliśmy się od .aktiu.al­
nydh,, lbileż,ąicy•ch z,ag.adini<eń naszego ży­
ci.a, tj_ wttaśnie od 'terenu. Co croziuimiem 
prnez :sklwo teren? Pclną wiLedzę o rze­
cz.yiwi:stości, iroollegliy rz.asó'b doświiad­
czeń,, z.n.aj OIIIllOŚĆ żyda >różnych śmd,o­
rwisk;, IPO prostu - !lll1Jajomość n.aszego 
kira,ju. T.a ZJnajomość może nie -uda'Wlilić 
&'.ę w jakiś oaZJYTW.iLsil;or epooćfu w na­
szylm idzi.e'le, -czas.ami 1r1ie jlest on.a na.wet 
bezipośiredlllio potrzebna, ale sitade się 
nie.zfuęd1n.a w samej pracyi, id!aje bo'Wliem 
p ilsarrowi swQlbodę,, dzięki czemu treść 
dzieła zyskuje właściwy ciężar, 
forma rz..a:ś - lot smiaiły i pięikny. 

Da.Wiruiej .„studiowalliśmy" teT'en me, 
bo IPOWiewdhow.nie - 1to !Prawda. Ale 
d:z.ilś 111ie j ,eźidzimy w teiren rw ogóle. W 
wiellu wy;pad!k.aoh nie iro7.lP0.rV.iądzamy o 
d'ruiiu .d:zisiej:se.YJID. tą ,wiedzą, jalką rnz­
por:?Jąidzaliśmy wówczas o diniJU wc.zo­
rnj:s.zyun. Co n/p. rwi.emy1 o alk'tu.al7ll}'m 
żyiciu. irua w.si,, o problemach spółdz;iel­
c.ziości (Plrod1Ukcyj1ne:j? Oo wileim(y o na -
sl~ieh faibry1kaoh: ja!k.ie· tam łl!uirtują 
sprawyi lic :z.agaoo.ieJnia ,~.ak żytją i pra­
cują, IJJrudlz:i,e, jalkie mają trud1ności? 
Pr.ZJ.Y1Poannijcie sohle, przytj,acie1e, jiaik 
często opowiad:aJ.i·śmy dawniej o swyich 
.pvziy;godach w !terenie, o rOIZiffiow.aiclh z. 
!l!uid.źimi., a dalk rzadko mówiim!Y o tym 
dzisiaj. D2'1iś nlie mamy t,ych ,,pr;ztyJgiód 
emO'C'jonalln(YICh" d!l.a tegio, że 1;1as.z. dzień 
p.owlSIZJed.ni rziamytka. S!ię ja1kże Częs.tJo w 
obriębie dCliffi<U" ['OOakcji, k.arwi.air1111i. Czy 
w taikim razie, wy1ewadą,c w.odę sclhe­
ma1ty1zmu1, 1I1ie wyi1ali'ŚimlV iz. iką:pi·eH n:ie­
chcąicy d dziecka? 

Pamiętam, }akie drwiny i '&zyderstwa 
rwy;wo~a>l: falkt, gd!Y jetdeni l7- (plis.ar.cy po­
szecllł dlo .pracy w !ZlailtlaCLa.ch wl'<lkienini­
czy,ch. Kied!Y [>.o iroiku pracy PO'C7Jęly 
u~;zy'wać filę w pismach literaelkicb j•e­
g.o utwory, tchmąrce świieżą. n.ieip.odr.a­
bia111ą i[llfawdą o żyteiu li lud!Zia.ch, na­
braliJŚmy nagi1e do nasZJego klolegi. siza­
'OUlnkiu. Oka.ziało się boWi,eni, że tere.a 
wy,dlał owoce i to nie btyle jalkie. 

I itiutaj docho&i.Jmy do jeS1ZJcze j'edne­
go .zagadni,enia: do ziagadnienia forma-
1c;j,i ipi:s.arsk•iej. !Nie rwdając s.ię ·W ścisłe 
rn2lw.aża111ia (lbo nlte mie.jece, na to w 
niiniej:s1zym iartylkiU!lie), powiedzmy sobie, 
że ir·o:z.t1óżm.Lamy; d.wa. 'tyipy p;:s,a:r1Slkiej 
wyobrażn:i: wyobraźnię o przewadze 
samoWYstarczalności, /karmiącą się wła­
snym życiem wewnętrznym - i wy­
obraźnię, której potrzeba posiłków z 
zew.nątr:z,, sta,l:,y;ch podni et d 01bse['Wiacji 
otoczenia. Jest zl"ozumiaŁe., że pisiacrze 
„sa1mowy.s1ta1rcwlnii" w m!lli1ejsz.y1m sto(p­
niu lbędlą się odwoływać do terenlll, ndż 
111.p. 1PilS.arz.e-'effiłPiriy1Cy. D1a dbyid1wu ist­
ni·eje :problem izdobyelia wiediz:y o eyciu 
1i świecie, ale i111ac1z.ej ją s.obie zidoby­
wają, iPO pro:stu, w zależnaści od tp,o­
tr\Zleb, dkireśil.ainycll wairu1nk.ami ~eh o~o­
b.owi0śd trwórczydh. 

Ws2'1ellalko perwina wair.stwa dośwLad­
c:z.eń ista1j.e się iilJilez!będ1na d11a ipisa.rz.y 
każdego tiypu, P.rne!głądam nieraz swói 
notatnilk 'terenow,y [ <lOipiero teraz -
ex 1P01St - WidLJę, He .zigr.omadLJilem w 
niJm. cerunyx:h •S\PIOS!tr'zeż,eń, fu:k.tów. i;!e 
dowieilPIJJY.ch, 1111Leznainych iporzJelkadeł. 
Otóż są irzeczq, kitóryiclh. ż,adin.a,, naj­
świetm.Lejsz.a 111awet wyobra:!inia, nie jest 
w s'tanie 1WY1Pro<lluikować. 'l'.nzeba je po­
znać, zaobserwować, jak to bowiem 
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mówią starzy chłopi: „Człowiek ~mJY­
śJi małoiwLelia,, życie wymyślti. ;wsrz.yst­
:ko". Tego ;rodzaju mateir•iały ni.teizlbęd­
ne są również d:la pis.airz,y-histoeyków, 
za}ę!;yich odtwarzaniem l!lJasziej przeszło­
ści narodowej. 

~r1ZY1PomnidffilY ([).a /tym miejs.au, jaik 
,to ki]k,a lat temu UJderw.no na a1arm, 
że pisarz.e odlohodzą oora.z bard·z.iej od 
WISIPÓkz1emośd do historii. Pojawil:o się 
łc~]ka ostrz,eg.aWJcz..yidh. .all'i:,y>k<Uł:ów, a po­
.tern iwiszystiko ucidhło. Wydact1e mi 1>1ię 
w:sz.akż·e, że praw.dlzrl!wą ude02'Jk:ę w hi-
9toirię obserwujemy dopiero dzisiaj 
Nie ma ipotrziebiy pl)d.aw.ać przyjkładiów, 
gd.YJŻ są OIIle pow5zechme 0naine. Pis.a­
,rzy, IPOdejmujący,ch tematykę ws~ł­
,cziesną, możina dlo!PfaWdiy rpolicz:yć na 
,paLcaoh. Zn.alkomita IW'ięlklsiziość zajęta 
jesit daJszą iliulb IJ:rliż.s,zią przeszlłcrśdą, ale 
pr:z.esZ:łośc1ią. W tyim,, co powiedlzLałem, 
nie nalerżif drnsiziulkiwać sLę po1tępie:nia 
tematyiki hlisto.ryczn.ej w liteir.aiturze. 
Jest K:>na ważna i IPObrzebina, bo odJkł.a­
murje o'bislLary nasz.yidh d.~ejów, tak za­
fał_s,zowanie p~z h'istari<Jgrafię i pisar­
stw.o lburżu.aziyjn.e. A'J:-e w fa1kde om.al 
całik()W.itego odwrotu od proMematyki 
W!'iPółcz.esn.ej ujaw.nia. się ipewien 1I1ie­
bezpieC'Zllly symptom. ·Odlrywamy ISlię od 
W@ćThazesiności dlla1t~o, że jej doota­
tec::zmiie 1r1ie rz:in.amYJ, a nie zruarrn,y j•ej 
dil.a1tego, 2.e [elk,ceważy1my .aidruailine do­
świadczenia terenowe. Ba, jakże czę.sto 
czujemy się wręcz nieszczęśliwi gdy 
okoi1iozności ZlffiUSZJą n.as do rwyjecha.nia 
poza il'ogatk.i miasta. 

Sąldizę, że ~,za1'.am.arui•e się wiall'y w te­
ren", jalk:Le oooerW1Ujemy u a:iaszych pi­
sarzy, ;jeisrt; [prnąjawem peiwnego ogól­
mejs:z.ego z;amętru ddeowo-a.rtystyJCzinego, 
panlU!.iiąoeigio w wielu śr-0dowjsk.a1ch 

twórozylc'h, ·nie tyillko fi;teraokiidh Ni'e da 
się 111\P. za1pl'fzeCZ[Y'ć, że w wieQiu ~eatrach 
obiseirW<Ud.emy 1Pod!obn.e załamanie się 
wiary w ,,system Slta;nislł:a.w.sikliegio". Czy 
nale2Jy wy.sinuiwać stąd! wnios.ek,, że „sy­
stem Stanisł.aw.Skiego" cie izdiall: egzami­
nu? Oczywiś-ci.e - nie. Ni1e ZJdał e'g.z.a­
mLnru alki!Jor, kJtóry nie potrafił w tytrn 
'S'J15temie odm.aileźć si..eil)ie. Nie ZJdał egiz.a -
m'.1Il!U teatr, 'który 111te IPOZ.naws.zy do­
!kiŁa dlni e n.a wki,, IZ!efili.izin ął lS•i ę IPO jiej ibrZie­
ga.ch m.a ma.ruowce. 

Podotbn·ie i wśród pis.air.zy. !Nioohęć do 
,,,doświiadca.eń itereruo"W;y1Ch" ma !SWO.Je 
faódło przed.e ~y!Sltmi.Jm w nas s,a -
myieh, w nasz;ej' postaw.Le, w pi:-zekona­
niu, rże ter.a71 dbejdziremy się ~!Ut.i: bez 
®oł'ecznyich doświadczeń. 

LNilkt z nas, chwała Boigu,, ni.e prag­
nLe, 1by lł:amy 1na.szyidh pi.sim zalerw.ał(Y de­
!kilar aityW\llle, pseuJdioiptol:iJty,czm e iwi eirsze, 
jalkicll. :Peiłlno bylo ,przed' paJriU1 a:aty. Je­
;steśmyi od, tego, jak in.a.jda·1sL A11e itlrud.­
l1i0 się również zgodizić .na ,,piękll1o:d!U­
chostwo liryc:z.ne", Q{tóre ro:ziplen1ił:o się 

w masZiej ,poezjl, a lkrt!óre e a1atu:.i1e· na mi­
lę starzyzną sprzed 1ait dwudzies•tu. 

Nie 1godzirrnJy IS-i·ę 1ró'wn:ież na to, że z 
łamów pism rz.ni.ikaiją oo;raz bardlzi,ej ire­

•portaż.e 10 ż.yioiul kraju, aegn wysiiłlka,ch, 

obr.azrują•ee lt'OZJm.aclh 5.. prawtlz;iiwe boha­
iterstwo hudo'WIIlli~Yich 1SoC1j.aJ.i•Z1m.U. 
Ogir.omni•e poucza1jąca pod· tyim WlZ!gflę­

dem oika·zał.a się a111kieta „Nowej Kiul­
tu:ry" WŚII'ód czyte1m.'.lków or.a:z diy..slkusja 
„PI1Zleg;ląid1U K'lllltU1r.alinegn", zor1gall1:i2'JO­
·w.a111a illlteCLawno na śląiSlk'u. (P/dtrwie.rGlzi­
ły one (i anlki·eta i diyskUJSj.a) Ir.all. jesz.­
cZie, rż.e czyte!n1iik ocZ!ekiuij.e od p isa1rzy 
stal]iągn ]Jlodejmowa1nia !Pll'O'blemów 
wsipóllc.zes{nośc'i" oceny ;tej w.spóllicze.sno­
ści, właściwego dJo niej sto&uink'lli. 

Talk jalk. nie można sobie wyo'bra,z:ić 
jstniimi.a praiwd!Ziwego tea'tru !bez re­
'PE'Jr'tu.airu sztulk IWISiPÓłcrz.es1ny.ch, tak i l:i­
te•ra butr.a nasza diopi,ero \l)lr'Zie'ZI ujawnia­
nie cag:ego bogactwa i złożoności życia 
będiZJie 'W sta1I1ie ni1e itylklo dotrzymywać 
kirolku rne,czywistości, a1e również 
w;ytprzedlzać dą i wipfy'wać twórczo nia 
procesy 1r1oz:wojow·e OOĆjializmu. 

A 'bo winno oZIIlacz.ać po pirostu -
ipO'Wlrót !Pisarzy do teroou . 

JAN KOPROWSKI 

r rej 

ZYGMUNT FIJAS 

~ wl uowy 

r·-----··--

Przed skupem ~woców 
w Łącku 

1.'utaj na tym rynku stawały ongiś dworskie landary, bryki, kocze, wasągi, 

tutaj pośrednicy tuczyli swe portfele, 

czerwienieli z zadowolenia; 

stąd jutro pojadą samochodami Centrali 

królowe renet, mac-intoshe, pepiny. fredrówki 

do przetwórni owocowych rozciągniętych szerokim frontem jak młyny. 

Oby tylko dróg nie rozmyła zawierucha, 

bo ciągle snują się chmury, 

poczerwieniałe jak łuny wybuchów, 

poczerniałe jak wory tomasyny, 

milczące jak wagony z amunicją. 

Jest to pora owocobrania, 

już wszystkie burze powinny stąd odejść precz, 

a co noc prawie zapalają się kamieńce od niedobrego uśmiechu błyskawic. 

Rys, M. Piotrowski 

Na śmierć sadownika 
Fo drożynach furmanki już nie rozwożą zapachu ·ostrężnic, 

już w przechowalniach rozkwitają najrzewniejsze wonności, 

tak dawno zebrano żółty agrest, 

już poschnęły ostatnie krzewy „sławy Nadrenii", 

a ty na co czekasz, matko młoda, piękna z Boskoop? 

Na lato, które uszło, 

na cień chmury, 

~zy na jeszcze jedną nitkę pajęczą, którą doda ci niebo w pocałunku? 

Już maszyny doczyszczają drugą dostawę ziarna, 

w naszych ogrodach „czerwony Orlean" już nie świeci .swymi rubino­

W8nti oczkami jak królik, 

wnet spadnie gruba październikowa nawałnica, 

a ty jak dzika jabłoń nssuryjskiej północy 

czekasz na oddech bieguna, aby zwarzyl ciężar twego urodzaju; 

miły twój sadownik leży pod urwiskiem z piersią nieżywą, 

jego szczepki doświadczalne stratowali oślepli wrogowie jabłoni. 

Ludwik Tyrowicz - Garncarze z Iłży. Drzeworyt 





TADEUSZ SZEWERA 

UCIECZCE 

B YW ALIŚCIE kiedykolwiek w 
Łęczycy? Nie?! A ja bywałem! 
Wprawdzie z dużym •opóźnie­

niem, bo dopiero w drugiej 
połowie XX wieku, ale mam 

pełną satysfakcję, ponieważ czasy te 
wpisane będą do dz1ej•ów miasteczka 
i zjemi łęcz)"ckiej zŁotymi zglos:kami. 
Może nawet przejdą do literatury? 
Wszys tko jest możlliwe. 

. Przyżeg1owałem w te strony w pogo­
m ~ egzotyką tematu, jaką stanowić 
moze dla repo.rtera formowanie się no­
wego życia wokół kO!P<lln~ il'udy żelaza 
powstającej ma ziemiach, gdzie dotych­
czas w dzied-ninie przemyslo•wej dia.beł 
·mówi do'branoc". " 1 

Zanim jednak dotarłem do kopalnl, 
~natknąłem się najpierw właśnie na 
<l iabŁa. I to, wed•ług wszelkich danych 
<liabla najprawdziwszego w świeci~. ' 

Stałem opodal ratusza i bezskutecz­
nie w jego dziwacznym kształcie sta­
r.alem się odnaleźć cechy średniowiecz­
ne j budowali. W jego architekturze nie 
m.a śladu po w,ieży, którą mo.7..nia po­
ckiwiać jedynie w herbie miasta i o­
wych pysznych ostrołuków gotyckich 
zdobiących rartusz (za czasów Włady­
s ław.a Jagiełły. Marmurowa tablica nl'I 
f_rcr. tcn:e gło~ząca w języku łacińskim, 
1z obecny ratusz jest dziełem Jakuba 
Kubickiego, architekta Jego Królew­
skiej Mości, Stanisława Augusta nie 
wystawi.a dobrego świadectwa pÓźniej­
szym ojcom miasta, którym był obo­
jętny k ~erunek przebudowy zabytku. 

Zamiea"załem właśni~ obejść budo­
wlę ze wszystkich stron (a można to 

TADEUSZ RÓŻEWICZ 

Tron 
(z cyklu „Ciemne źródła") 

Szła 

w kapeluszu 
lecącym 

jak ogon rajskiego ptaka 

w światłach 

obwieszona klejnotami 
fałszywymi szkiełkami 

pobrzękując złotymi 

i srebrnymi łańcuszkami 

spętana 

czasem wchodziła 
do naszego mieszkania 
do kuchni 
i siedziała ze zgaszonym okiem 
jakby zapatrzona 
w swoje wnętrze 
bez dna 
na zawsze zamknięte 

nagle odrzucała głowę 
w białym gołębiu szyi 
gruchał 

i wybuchał śmiech 
szalony 

przecięty . 

rozpadał się opadał 

drgał 

Kiedy zbliżaliśmy się 

do jej krzesła tronu 
matka mówiła 
„zostawcie ją dzieci 
niech sobie siedzi 
biedna" 

siedziała 

ze słodkim nieruchomym okiem 
zapalała się i gasła 

wychodziła 

z naszego mieszkania 
z małej ciemnej kuchni 
z naszego życia. 

uczynić, ponieważ stoi ona niemal w 
centrum rynku), pragnąc odnaleźć cho­
ciaż cząs.tkę minionego stylu, gdy pod­
szedł do mnie człJOwiek wyglądem. przy­
pominający emerytłlowanego .sprzedaw­
cę warzyw. Z jego miny możrna było 
odczyitać triumf i zadowolernie, że tak 
z miejsca odkrył we mnie obcego. 

- Pan.ie, ja tego, od razu„. Pan się 
za bardw po nasrz.ym ryneczku rozglą­
dał. Pan czegoś, a może kogoś szuka? 

Przys.zła mi ochota zażartowania z 
przygodnego natręta, dlratego odpar­
łem ze śmiechem: 

- Diabła! 

Wrażenie było piorunujące. - Więc 
i pan, chociaż nietutejszy, już wie o je­
~o ucieczce?! A ja myślałem, że op') ­
wiem„. 

W miarę jak wesołość moja przybie­
rała na sile, twarz stojącego naprze­
ciw mnie człowieka traciła zaintereso­
wanie dla mej osoby. Stawała się o­
bojętna, a oczy nabierały owe.i zach­
murzonej barwy nieba w pierwsze, 
jeszcze nieprzetarte dni wiosny. 

- Niech pan się nie śmieje! 
mruk!Ilął rozżalony, czy zaw:styd?JOny 
odchodząc wolnyrm krok1iem. Jesz­
cze raz odwrócił . się i rpokiręcił o­
szronioną głową - zdawało mi s·ię, że 
z politowaniem - jakby w ten sposób 
chciał wyrazić ubolewanie czy zdumie­
nie dla mnie, pozbawiającego się w 
lekkomyślny sposób uroczej prawdy o 
ucieczce łęczyckieg1o diabla. Po chwili 
znikł za drzwiami, nad którymi koleba­
ła się potrącana wiatrem blaszana ta­
bliczka z narpisem - „F r y z j er Wła­
dys1aw Fr ro :m". 

Zrazu chciałem pójść za rum. W koń­
cu machnąłem jednak ręką. 

Niebawem „s1terczałem" w sekreta­
riacie Komitetu Powiatowego. Pierw­
szy sekretarz, z ktfuym zamierzałem 
przepr·owadzić :roz,mowę na temat !ko­
palni, Stanisław Boji&'O'Wski, był zajęty 
jakimś zebr!a.niem. Miiał wpaść za lada: 
moment, proszono bym za.czekał. 

pla r~portażysty oczywiście sekre­
tariat Kom.iltetu może stanowić niesły­
chaną kopalinrię tematów. Ludzie, któ­
rzy tu przychodzą, niosą ze sobą ba­
gaż w.prost zdumiewających przeobra­
żeń rtere:p.u. Przepływa obok człowieka 
w krótkich sprawozdawczych rapor­
tach treść łęczyakiego dnia. 

Młody instruktor Wydziału Rolnego 
Rady N-arodowej, rozgrzany jeszcze jaz­
dą na rowerze, Uumaczy sekiretarce, 
że on musi koniecznie rozmówić się 
z towarzyszem Boj1kowskim, bo właśnie 
dwie spółdzie~nie chcą wspólnie prze­
prowadzić siewy, a nie wiadomo czy 
to mlożna„. 

Sekrebrka potakuje głową odbiera­
jąc jednocześnie telefon z Zespołu Ad­
wokackiegio_. Sprawa nie cierpi zwtdki. 
Trzeba w terenie natychmiast wyjaś­
mi~, jak będzie z polarnii ornymir, na 
których ma ponoć w przyszłości stanąć 

Rys. M. Piotrowski 

Be.z przesady 
Opowiadam historię 

niezbyt ciekawą 

Palenie wierszy 

odbywa się w ciszy 

jest to obrzęd 

pozbawiony gestów 

dramatycznych 

Palenie wierszy odbywa się 

wśród zwykłych dekoracji 

stół trzy krzesła 

szafa z książkami 

Pali się papier 

tańczy płomień 

potem smuga dymu 

unosi się przez chwilę 

nad kartami 

które syczą 

Kiedy słowa rodziły się 

krzyczał 

teraz milczy 

A przecież trawi go ogień 

i mieszają się z sobą popioły. 

1955 

kopalinia. Ch~opi są wł.aśn:ie w Zespo-
1~, powołują się na Konstytucję i py­
tają „jak to będzie z naszą ziemią, czy 
państwo zaplaci? A co się stanie, jak 
przez to żelazo popsują się plony? No, 
bo przecież żelazo w ziemi jest gorą­
ce!". 

Liczący może siedem'n.aśde lat chl'o­
pak z Byszewa zapytuje po kolei każ­
dego z obecnych, czy diziJSiaj będą 
przyjmować do pracy w lkorpalni. We 
wsi mówm mu, że w Komitecie naj­
pewniej wytłumaczą i doradzą, gdzie 
trzeba iść. 

Jakiś starrszawy blondyn, z torbą po­
lową przewieszoną przez ramię, doma­
ga się gwałtownie widzenia, chlociaż­
by z II sekretarzem. Nie przerywając 
swej pracy sekretarka odpowiada 1'1-
~onicznie: z.ajęty. Poczekajcie„. Ale to­
wa•rzyszowi śpieszno, rozgląda się u­
waż.nde po pokoj111 i nieoczekiwanie 
wybiera mnie na powiernika niepoko­
jącej go sprawy. 

- Dacie ·wiarę? Zupebnie niespoty­
kana h is.toriia. Gdzie? W Kontrewersiie. 
Na granicy powiatu łęczyckiego i łód~­
kiego. Spółdzielcy mieli odbyć zebra­
nie w sprawie s~ewów. I odbyli, lecz 
generalnym problemem s.tała się ja­
kaś niesamowita historia, czy rzeczy­
wiście w stodole u przewodniczącej 
spółdzielni obywatelki Różyckiej dia­
beł po nocach obraca sieczkarnię, czy 
też 111ie! 

Więc z11owu di ab e ł! Gwal.fo·wnie 
wybiegam z pokoju, w k.tórym pozo-­
stał zdumiony towarzysz. J eszoze nigdy 
tak się nie śpieszyłem do„. fryzjera. 

A swoją drogą, to chyba żaden dia­
beł nie przeżył podobnego renesansu, 
co łęczycki. Pbmyślcie, w XX wieku! 

„Fryzjer Germanetto" 

i rysopis zbiega 

Z AKŁAD Władysława Froma w 
niczym nie przypomina wiel­
komiejskich salonów fryzjer­
skich. Ale tradycje przenika­
mia do s~romnie wyposażone­

go pokoiku najiin~ymniejszych szcze­
gół:ów z ludzkiego żyda, bogactwo in­
formacji1, U:ajśw.i1eższych wiadomości są 
tu tak żywe, jakby je przeniesiono be7. 
najmniejszego uszczerbku literackie­
go z „Pamiętnika fryzjera" Germanet­
t-o. 

Między lakonicznymi pytaniami rzu­
canymi przez wyookiego, masywnego 
mistrza swej s7.ituiki. Władysława Fro­
ma - strzyżenie? golenie? - toczą się 
pełne pasji dysputy, płyną przez maiy 
pokoik soczyste opowieści, anegdoty, 
czasem zabaWrne plotecziki zagoszczą n.a 
ustach obecnych. Tu się wznosi nowe 
kształ:ty miasta, poworuje do życia o­
ryginalną architekturę przyszłego osie­
dla robotniczego, wYtycza perspektywy 
rozwojowe ojczystej ziemi. 

Wejście „nowego gościa" nie wywo­
łało specjalnego wrażenia. Obecnych w 
zakł.adzie niewJiele to widocznie obcho­
dziło, a człowieka spotkanego pod ra­
tuszem już nie było. Jedynie mistrz 
From ukośnym spojrzeniem obrzucił 
na moment moją czuprynę, jakby obli­
czał ile czasu zużyje na przyprowadze­
nie głlowy deltklwenlta do pore.ądm, po 
czym życie w tym skromnym pokoiku 
popłynęło określonym biegiem. Golone, 
strzyżono i toczono dalej żarliwą roz­
mowę, która - wyifaczcie - tym ra­
zem ku niej radości dotyczyła znowu 
ucieczki diabła. 

Siedząc na małym zydelku przy 
oknie, mogłem się sycić dowali jej nie­
codziennym czarem. Wprost trudno 
wyiraz.i.ć, jak dzrhvnie irozmowa ta łą­
czył.a się z rfragmenterm mias:tia wirdzia­
nyrn ;przez okno. Roztaczał się z niego 
widok na cały irynek, otoczony z trzech 
stron k.amieniczk1ami., kształtem i 
,stylem przypominający warszawskie 
Stare Miasto. Szarym, odrapanym 
„przedstawicielkom" polskiego budow­
nictwa mieszczańskiego potrzebny był­
by tylko pędzel artysty-sztukatora, 
który by ozdobił barwnie fasady i 
przywrócił je do dawnej świetności. Do 
ich wnętrz prowadzą stare bramy ku­
te w żelazie, skrzypiące w zawiasach 
za lada poruszeniem. Po nierównym 
bruku klekoce chłoo;pski ; wóz za -
przę.gnięty w parę !koni. Zdmny, rozha­
sany wiatr zmiótł garść pyłu z ulicz­
nego bruku, zakołysał starą latarnią -
nad wnęką bramy„. 

Jest tyle uroku w tym miniaturowym 
ryneczku i t)"le w nim śia.dów prze­
szłości, że pod wpływem fryzjerskiej 
legendy-baśni o zbiegłym z Łęczycy 
diable wydaje mi się, iż za cl'iwilę wJa­
dą na koniach heroldowie, rycerze 
stroj1m w barwne pióropusze, zagrają 
fanfary i goniec królewski ogłosi zgro­
madzonym mieszczanom rysopis zbie­
ga„. 

Jednakże XX wiek to nie czasy he­
roldów, więc rysopis zbiega - z któ­
rego mogą korzystać wszystkie zainte­
resowane czynniki - powstał jedynie 
z fragmentów zapisków dokonanych w 
skromnym zakłafizie fryzjerskim. 

.„Data ucieczki: XX wiek, 8 grudziei'l 
1964 roku. Czas: zgłębianie pierwszego 
<zybu kopalni. Nazwisko: Boruta. 
Płeć: diabeł. Stan cywilny: kawaler. 
Wiek: w przybliżeniu - dziesięć wie­
ków. Pochodzenie: (tu mogą być nie­
dokładności). Dziewięć wieków temu 

Boruta był jeszcze chłopem. Potem do­
piero dochrapał się szlachectwa w spo­
sób budzący wszelkie wątpliwości. Je­
dni twierdzą, że stało się to za sprs­
wą Kazimierza Sprawiedliwego, który 
w roku 1180 zwołał w Łęczycy zjazd 
książąt dzielnicowych, rycerstw.a i du­
chownych, domagając się od niCh u­
znania jego praw do dziedzicznego tro­
nu. Inni utrzymują, iż to książę do­
brzyński Władysław, biorąc od !króla w 
1327 roku ziemię łęczycką w dożywo­

cie, aby ułagodzić Borutę nadal mu 
szlachectwo. Wreszcie jeszcze inni uo­
wiadają, że sprytny diabeł wykor~y­
stując moment budowy zamku przez 
Kazimierza Wielkiego w 1334 roku 
zjawił się przed majestatem królew­
skim i swymi czartowskimi sztuczkami 
wymusi.Ił ma ll'llim nadarnie indygenatu 
szlacheckiego. W czasacq współcze­
~:nych skłaniał się ponoć Boruta -na od­
mianę lku 'bogatemu chł~twu, co by· 
loby zres~tą właściwie uwarunkowane 
rzeczywiSltością i klasowym charakte-
rem terenu. ! 

Opowiadają, a było to bardzo dawno 
temu, może ze czt~rys'f!a lat, że Boruta 
ukrył swe skarby aż w kurhanie nale­
żącym do dworu w Sobocie. Był jfflnak 
taki śmiałek , który i to miejsce odna­
lazł. Zmówił się więc z księdzem i chło­
pami w ;osk.i, by ska11by dia<błowi ode­
brał. Ze zaś diabły z natury boją się 
wo~y święconej i modlitwy, przeto 
oprocz łopat procesja wyrusz.ająca spoq 
dworu zabrała chorągwie i kadzielnice, 
by tym łatwiej dobrać się do czartow­
skiego bog.actwa. Aliśai, gdy zaczęto kro­
pić, kadz;ć i żegnać kurhanową górę, 
buchnęły z wnętrza płomienie, za'brzę­
czało uniesione ku górze przez dh1bła 
złoto, a z kłębów dymu ulatującego w 

.stronę ŁęCl'Lycy Zia chichotał głos: 

- „Od święconego kadzidła uciekają 
pieniądzidŁa ". 

Już tam potem nikt s'ę nie poważył 
szukać skarbu Boruty. T.aka jest ta roz­
szerzona. informacj.a o łęczyckim diable. 

Co go zatem wygoniło z pr.ast arej 
&iedziby? Czyżby złościł go fakt. żeśmy 
dotarli do złóż, które na wiele dziesiąt­
ków lat zabezpieczą polskm hutom 
wspaniałą rudę, wartością nie u.stępu­
jącą szwedzkiej? A może nie potrafił­
by żyć już teraz na ziemi, która prze­
mieni się niebawem w krainę zbożem 
i stalą płynącą? Może płoszyłby sen z je­
go diabelskich I(„,wiek gwizd i łoskot 
pędzących pociągów, wiozących codzien­
nie wielosettonowe trans.porty rudy 
z Kopalni „Łęczyc.a" do Nowej Huty, 
huty „Bolesław", do Poznani·a, na Sląsk? 
Lu'b też może wpływałby źle na jego 
samopoczucie widok górników zjeżdża­
jących do pcdziemnych chodników ko­
palń największego obecnie w Polsce ru­
dO!l1.ośnego zagłębia? 

Ci z Łęczycan, kitórzy mi na te pyta­
nia dawali odpowiedź, taką znaleźli po­
intę do „ucieczki" diabła : Chociaż inny 
tu będzie świat, nioepodobny do dawne­
go, może by i Boruta pozostał w Łęczy­
cy. Przyzwyczaił się już do nas przez 
setki lat i my do niego. Ale nerwy go 
poniosły główni·e przez jedną &prawę . 
Dziesięć wieków strzegł skarbów przed 
nielada śmiałkami i naraz jeden czło­
wiek mu je odebrał. Zeby to jeszcze 
ktoś obcy, może nie byłoby tak bolesne, 
ale że taka porażka spotkał.a go od kra­
j ana - bo ten niaUlkowtl.ec, iinży111ier Z1110-
sko, trodem jes.t z Łodzi - tegOI już n~e 
mógł prneżyć. Tak, panie. Diabły stra­
ciły już moc władania. Zapanował nie­
podzielnie nad ziemią i jej wnętrzem 
ludzki rozum. 

Dziewczyna z przedmieścia 

J EST w legend-zie tworzonej przez 
człowiek.a, obojętne w jakich cza­
sach, niespotykany w ż.adnym in­
nym utworze urok czystego uśmie­
chu. Nowa legenda, jaka urosła 

wokół kopalni, kazała Borucie, od­
wieczrnemu !Panu na Łęczycy, opuścić 

Rys. W. Kondek 

miasto. Czy ta ucieczka spowodowała 
odkrycie złóż rudy, nie będziemy się 
o to spierać. Gdyby zsumować wszyst­
kie nieprzespane noce nad księgami, 
pracami naukowymi i godziny poświę­
cone przez inżyniera magistra Jerzego 
Znośko na badani.a i studia w Wars.zaw­
skim Instytucie Geologicznym, mieliby­
śmy łatwą odpowiedź n.a pytanie, dzięki 
czemu zdobywa się wnętrze ziemi. To 
na odwrót odkrycie złóż rudy żelaza 
przez trzydziestoletniego polskiego nau­
kowca odrodziło Borutę. Że w nowej 
legendzie zbiegł z Łęczycy? Nie szkodzi. 
Nigdzie nie powiedziano, że porzucił 
Łęczycę bezpowrotnie. Być może, iż nie 
znajdzie w całej Polsce odpowiedniej­
szych - jak miał tutaj - dla siebie 
warunków i wród. Ojczysta ziemi!a 
ciągnie.„ 

A wraz z powrotem odrodzi się za­
pewne jeszcze w wielu przepięknych 

legendach, baśniach, podaniach i bę­
dzie krążył przez wiele wieków po tej 
ziemi, która tu od stóp Kazimierzow­
skiego zamku rozciąga się przepyszną 

równiną tchnącą ogromnym oddechem 
swobodnej przestrzeni. Wprost się nie 
chce wierzyć, że ta ziemia, z którą się 
nie schodzi nieomal horyzont, kryje w 
swym łonie skarb najcenniejszy - zło­
ża, tak nam potrzebnej do budow y 
kraju, rudy żelaza . A jednocześnie nie­
sposób pozbyć się myśli, która na­
trętnie ucieka do pracowni naukowe) 
magistra geologii inż. Jerzego Znoslw. 
Jego odkrycie urasta też bez mała do 
legendy. Nie ma w niej jednak do­
brvch duchów i wróżów z kryształoVv' r.! 
kulą, w której pod wpływem zakl~cia 
oko ludzkie dojrzało lśniący mineraT. 
.fost natomiast kilka lat żmu<lmego stu­
diowani a ksiąg i dokumentów tyczą­
cych Łęczycy i geologicznego ukształ­
towania tej ziemi, jest całv uroces u­
stalania na podstawie badań i rozuh1n­
wych dociekań, i'ż poiklady pochodzące 
z okresu jurajskiego (era mezoz.oiczna) 
SC\ tu takie ·s,ame, jak irudonośne po'ldra­
dy jurajskie w z.agłęb;u Częstochow­
ski.ro. 

,.Zapanował rozum ludzki nieTJr:>dzi0•­
nie nad 'Ziemią". On to sprawił, że gór­
nik dotarł do złóż grubością i obsza1·eni 
nie mających równych sobie w Polsce. 
On to uczynił, że przez dziesiątki lat 
codziennie „Łęczyca" oddawać będz;,, 

v.-ięcej rudy, niż dotychczas wszystk1i­
kopalnie w kraju. On nomógł unieza­
leżnić n.as w znacznej "inierze od im­
portu szwedzkiego. Rozum ludzk·i 
wreszcie dokonał rewolucji na zie• 
miaich, gjd!zie dotyd1czas w dzied1zin.ie 
p:rzemysłowej „diabeł mówił dobr~­
noc". 

Kłaniajcie się więc Łęczyckiej Zii:.-­
mi! O inią jest oj·czyzn.a bogatsza. 

Staję u podnóża odrestaurowanych 
ruin zamku, śmieszmie miniaturowycb 
wobec budowanego obok osiedla miesz­
kaniowego, że aż trudno dziś wierzyć, 
by opierały się przez wiele wieków 
dziejowym burzom, i nie mogę się n.:1-
patrzyć tej surowej równin'.e łąk i póL 

Są kra jobrazy, których nie obeimle­
my cd razu wZ1roikiem. Ten tutaj n 'e u­
krywa n i c - ,p.rzed nami: środek przeci­
nci linia szosy w kierunku Łodzi. Po le­
wej stronie kępy drzew nad strumy­
kiem Bzury, a dalej przestrzeń iąk, 
nad którymi króluje szary masyw .Kn­
legiaty Tumskiej z XII wieku. Na nrq­
wo małe domki przedmieścia, muro­
wane i drewniane, niektóre wielkością 
przypominające budki sprzedawców z 
placów jarmarcznych. Wymyka się 
spomiędzy nich ginąca w polach ulicz­
ka Budy, przy której przycupnęły 

(dok. na str. 6) 
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sze od Franka było, to dala spokój. 
Dopiero jak podpatrzyła, że z drugim 
chodzę - pojęła, że oba musiały być 
-0d starego. 

- A były od starego? 
- Przecie. 
- Służyłaś u nich? 
- Jak miałam nie służyć, kiedy 

matka była komornica, a tatuś pomarł. 
- A ten stary kto był, gospodarz? 
- Przecie, miał 20 morgów. 
- A Franek - to jego syn? 
- No, syn, jedynak. 
- Kochaliście się? 

Tu opowiadająca na chwilę przerwa­
ła świetnie cytowany dialog. 

- I trzeba było pani widzieć, jak się 
wzruszyła tym pytaniem! - wznowi­
ła opowieść. - Pamiętam, że słowami 

nie odpowiedziała, tylko ręką dotknę­
ła serca. 
Chłopak chciał się żenić, lecz ten sta­

ry chytrzec, pragnąc stworzyć natural­
ną przeszkodę, - naszedł nocą dziew­
czynę i zniewolił. „ 

- A cóż ten Franek na to? 
- Rzucił się na starego z siekierą. 

Nlie zabił wprawdme, ale„. 
- Musiał potem uciekać - dokm'l­

czyłam. 

- Oczywiście. A dziewczyna zosta­
ła, no bo pewnie miała nadzieję, że 

kiedyś Franek wróci. Zanim wrócił -
urodziła dziecko jedno, a potem d!""Ll.­
gie, bo stary już jej nie popuścił. Po­
tem wygnali i koniec. Poszła dziew­
czyna do miasta. Miała na Solcu ja­
kąś cio~ę, czy chrzestną. Ta wzięł?. 

dzieci na garnuszek, ale ile to koszto­
wać musiało? Mańka próbowała pra·­
cować, ale jak to w owe czasy„. 

Pani Justyna milczała chwilę, zanan 
zaczęła znów z jakimś zażenowaniem: 
- Muszę teraz jeszcze coś powiedzieć 
o sobie.„ Bo widzi pani, odkąd się 

wdałam w te rozmowy z Mańką, prze­
stała mi dokuczać więzienna samot­
ność, czas prędzej mijał, a co najwa7.­
niejsze, sam pobyt w więzieniu nabrał 
jc:kiegoś sensu. Wydało mi się, źe war­
to o tę Mańkę walczyć. Przywiróck 
społe~zeństwu - człowieka. Spraw'1 
była niełatwa. Ale dobirze sobie wszy­
s.tko ·obmyśliłam, miałam iPrzec1ez 
czas - i zapytałam ją kiedyś znienac­
ka: 

i zjawisk, zestawionych ze sobą na dro­
dze odległych skojarzeń. Poetka po­
śpiesznie spiętrza po·r&wnania i me1ta­
fory, pierwszorzędną rolę odgrywa skrót 
poetyoki. Widoczne są w tych utworach 
wpływy naszej post-awaingardy. Te 
dwie odmienne poetyki nie tylko różni­
cują styl całego torn.iiku, ale wkraczając 
czę-5to do jednego i tego samego utworu 
niweczą jednolitość jego formy, Przy­
pomnijmy ·chociażby wiers·z „Pisarzom 
jadącym na Śląsk". Kamieńska musiia­
ła dokonać wyboru, i - jak już odnoto­
wałem - dokonała wyboru słusznego. 
Zwr.acam uwagę n.a ten proces nie w 
celach kronikarskich, lecz dla.tego, że 
kojarzy się z nim inne, ważne - jak 
sądzę - dla dalszego rnzwoju poezji 
Kamieńskiej zagadnienie. Mianowicie, 
gdy czytam naistę:pne jej książki 
„O szczęściu" i „Bicie serca", przy nie­
których wierszach niepokoi mnie myśl, 
czy poetka, w swym poszukiwaniu po­
tocznego brzmi·enia języka nie przekro­
czyła tej granicy, za którą zaczyna się 
nie prostota, lecz ubóstwo. 
Dążąc do tego, by wiersze przedsta­

wiały rzeczywistość taką, jaka ona je&t, 
bez upiększeń i WYgładzających ją prze­
milczeń - Kamieńska koncentruje swo­
ją uwagę przede wszystkim na proble­
mie osobistego szczęścia człowiek.a. 
Poetka unika uniwersalnych rozważań 
na temat szczęścia, interesują ją kon­
kretni ludzie w konkretny·ch .&ytuacjach 
- a1le są to sytuacje nie jakiekolwiek, 
lecz takie, które wyraźnie charaktery­
zują określony etap rozwoju historycz­
nego. „Czy ci ludzie są szczęśliwi; jaki 
jest kształt szczęścia, jak powinno być, 
by stali się szczęśliwi?" - takie mniej 
więcej pytania można by notować obok 
tekstu wielu wiers·zy Kam:ieństk.iej. Jak 
odpowiada na nie poetka? Rozwój 
oświaty i kultury, burzenie starych 
i tworzenie nowych konwencji moral­
nych - oto zasadnicze wytyczne pro­
gramu walki o szczęście. Ten program 
postuluje cała dotychczasowa twórczość 
Anny Kamieńskiej, z tym, że ulegał 
zmianom - i to istotnym - sam &posób 
jego formułowania. W „Wychowaniu'" 

- Powiedz-no mi, Mańka, gdyby cię 
nie złapali i wszystko szło jak dotych­
czas, a dzieci, jak to dzieci - zaczęły­
by podrastać i pytać, czym zarabiasz 
na ich utrzymanie i gdzie pracujesz -
powiedziałabyś im prawdę? 

To pozornie :qiewinne pytanie ude­
rzyło w nią jak piorun . . Po prostu onie­
miała. Pierwotność jej umysłu dorów­
nywała prostactwu miłości: kochała 
swoje dzieci po zwierzęcemu, dbała, by 
miały ciepło i nie cierpiały głodu. 

- I nic nie odpowiedziała? 
- Nic. Ani wtedy, ani potem. Ale 

widocznie dosięgłam jej s]Jmienia, bo 
zatrwożyła się i umHkła i na novro 
musihlam zdobywać jej zaufanie. Wró­
ciłam do pierwotnej metody monolo­
gowania, ale wtedy już. nie poruszałam 
jej sprawy wprost, Icrązyłam tylko wo­
kół, wiodąc ją ostrożnie krok za kro­
kiem do poznania własnej krzywdy 
jako wyniku wyzysku jeunej klasy 
społecznej przez drugą.„ Pewnego 
dnia.„ a był to już koniec kwietnia.„ 
wda·rła się do naszych cel, tak, wdarła, 
bo tego nie da się inaczej określić„. no, 
wiosna.„ Każdy, kto siedział dłużej 
·wie, jak po zbójecku napada, jak ogr<i­
bić potrafi z siJnej woli, opanowani:a, na­
wet z ambicji. Więc przyszło to na 
mnie. I co? Ni stąd ni zowąd cena 
uczłowieczenia Mańki kosztem mojej 
wolności wydała mi się nagle zbyt wy­
soka. Uświadomiłam sobie bole&niej 
niż kiedykolwiek, że mija rok od me­
go aresztowania, że siedzę bez wyroku, 
ba, bez śledzrtwa nawet, wciąż w izo­
latce, bez widzeń, bez prawa space­
rów„. ogarnęło mnie znieohęcenie tak 
nagłe, jak .Slię nieraz zdarza po ciężkiej 
chorobie, gdy rekonwalescencja post-::­
puje zbyt powoli i ozdrowieniec prze­
staje wierzyć w koniec choroby. Cóż 
stąd, że w myślach karciłam się suro­
wo za ten upadek ducha. że usiłowa­

łam zmobilizować wszystkie moje si­
ły - fakt pozosta1ł faktem - rozklei­
łam się. Jak tu się pokazać w takim 
stanie - Mańce? Bezpośrednio przel 
nadejściem godziny sprzątania . posta 
nowiłam więc itego d1r1ia wcale z nd.ą 
nie rozmawiać. Wywołało to niespo­
dziewaną reakcję z jej strony: zaczen 
sama. W pewnej· chwili usłyszałam ze 
zdumieniem, że coś mi opowiada i to 
moim sposobem. Mówiła mniej więccJ 

występuje najczęściej perspektywa prze­
mian kulturalnych i moralnych, która 
nieraz chroni poetkę pr~ed wyraźnym 
pesymizmem. W dwu następnych tomi­
kach Kamieńsk:iej! to wo~anie o po• 
wszechną kulturę, o wyższe normy 
etyczne zostaje zastąpione przez pla­
styczne obrazy, ukazujące ukształtowa­
nie się nowej moralności i „szlachetne­
go rozumu". 

Lekturze książki „O szczęściu" towa­
rzyszy wrażenie, że wiersze tego tomi­
ku wyrastają z ukształtowanej już wie­
dzy o świec'e, tej wiedzy, do której do­
prowadził poetkę poprzedni okres po­
szukiwań, dochodz.enia prawdy, niespo­
kojnych pytań. Niektóre utwory noszą 

cechy dydaktyzmu, który odtąd towa­
rzyszyć będzie wielu wierszom Kamień­
skiej. Te skłonności dydaktyczne kryją 
w ·sobie jednak niebezpieczeństwo rezo'­
nerstwa. W książce o szcześciu pojawi.a 
się nowy ton spokoju i pewności, wpa­
dającej niekiedy w dostojność. Przyczy­
nia się do tego wrażenia i sama forma 
szeregu wierszy - chciialoby się użyć 
określenia - pełna, nadająca utworoin 
wyraźne kontury. Regularna, tradycyjna 
strofa, rozwinięta i dobrze zrytmizo~ 
w.ana fraza poetycka, a przede ws·zyst­
kim celny skrót poetycki i odkrywcza 
metafora - oto istotne osiągnięcia poet­
ki, które wykorzystane zostaną także w 
następnej jej książce „Bicie serca". Ka­
mieńska nie unika tutaj patosu i obraz 
poetycki zyskuje 1111'ekiiiedy walor jak 
gdyby monumentalizmu. 

Wiele miejsca w tomiku zajmują 
utwory, których poetyka stanowi arty­
styczną pomyłkę. Jest to nie tylko pro­
blem dyskusyjny, ale w ogóle nader 
ważn,e zagaClinienie w twórczości Anny 
Kamieńskiej. Ta właśnie grupa utwo­
rów - „Na Kongresie Pokoju", frag­
menty poematu „Joliot" - jest wyrazną 
konsekwencją założeń 'estetycznych 
poetki, które utrwaliły się już w „Wy­
chowaniu". Postulat prostoty, poszuki­
~anie poto.cznego brzmien:i1a języka 
przekształca się tutaj w rezygnację ze 
środków poetyckich i wyprowadza frag-

tak: „raz idę Szolcem, a pogoda była 
akuratnie jak złoto„. Patrzę, a pod 
most naszło się bab, bo to był piątek 
- dzień targowy. Przywiozły masło. 
jaja, śmietanę„. a jedna - patrzę 

ma coś żółciutkiego w koszyku.„ a t'J 
były bratki, niby flance ... 

Ogiarnęło mnie w rtedy tak wielkie 
wzruszenie, że nie wiele myśląc wy · 
znałam jej, jak to się ze mną zrobiln 
z tą tęsknotą za powietrzem, za1 drzew­
kiem, za kwiatem„. Słuchała uważnie, 
a potem szeptem, jak ' gdyby w naj­
większej tajemnicy, oznajmiła, że na 
tffenie więzienia, między naszym od­
dziail:em kobiecym, zrwanym Ser'bią, a 
męskim, w takim miejscu, że z żadne­
go okna ujrzeć go nie można, jest 
klomb w kształcie orła, zrobi,onego z 
bratków. 

- A skądże ona o tym mogła wie-
drzieć? 

- Nie tylko wiedziała, ale i widy-
wała go, nosząc na męski oddział bie­
liznę z pralni. Ledwo opowiedziała o 
tym klombie, - odwołano ją z_ celi i 
tego' dnia na tym się skończyło. AlP 
nazajutrz z samego rana nadciągnęła 
pierwsza wiosenna burza. Z zachwy­
tem słuchałam zrazu dalekich jej od­
głosów, a potem bicia - piorunów tuż, 
tuż. W<idocznie, w związku z tak. gwał­
towną nawałnicą, w przepisowym try­
bie spraw więziennych nastąpiło jakiei: 
zamieszanie, bo pora sprzątania cei;. 
minęła, a nikt się nie zjawił. Ulewa za­
czynała z wolna przyaichać, gdy we­
szła Mańka jakaś odmieniona: o­
dzież miała zmoczoną i roześmiane 
oczy, a kubeł, zamiast jak zwykle przy 
drzwiach - postawiła tuż przy mnie. 
Schylając się przy tym, rozpięła po­
spiesznie bluzę, wydobyła spod niej i 
podam mi trzy świeżutko, widać, ze­
rwane, blo mokre od deszczu - naj­
prawdziwsze bratki. Była jeszcze zdy­
szana, nie wiem ze wzruszenia czy z 
biegu„. Gdy przycisnęłam „ bratki do 
t!st, twarz jej r·ozbłysla ślicznym u­
śmiechem„. 
Opowiadająca umilkła. Odczekałam 

chwilę, gdy jednak wciąż milczała 
cóż dalej? - zapytałam. 

Naz'ajutrz wezwano mnie na śledz­
two - z którego nie wróciłam już do 
izolatki. Zostałam przeniesiona do wię­
zienia na prowincję, skąd wkrótce wy­
szłam na wolność. I moja znajomosc 
z Czarną Mańką urwała się tak nagle. 
jak nawiązała. 

- Jak to oburzyłam się - nie 
próbowała pani potem już z wolności? 

- Zaraz, zaraz„. Po swoim wyjściu 
z więzienia oddałam ją pod opiekę pa­
tronatu nad więźmiami, gdyż sama nie 
mieszkałam wtedy w Wariszawie. Sie­
działa jeszcze dwa lata. Znała moje 
nazwisko. Z patronatu otrzymała po­
tem mój adres - w Łodzi. Przyjecha­
Ła. Wes.zła z taką prostotą, jakbyśmy 
się wczoraj rozstały, i powiedziała oci 
progu: 

- Jedno mi przez ten czas pomar­
ło„. na dyfterię.„ ale drugie żyje„. 

- Miałam wtedy w Łodzi rozgałę­
zione stosunki z różnymi ludźmi -
ciągnęła dalej pani Justyna ~ między 
innymi należał do nas pewien, młody 
lekarz. Przez niego udało mi się umie­
ścić Mańkę jako posługaczkę w szpita­
lu dziecięcym ... 

- Ach, więc to.„? - wykrzyknęłam. 
zrywając się z ławki. 

Na bladą twarz pani Justyny wystą­
pił znany mi już uśmiech zakłopotania. 

ZOFIA LORENTZ 

Ilustr. A. Łubniewicz 

menty szeregu utworów poza granice 
poezji. 
Wyraźną pomyłką artystyczną, która 

daje o sobie znać w poezji Kamieńskiej 
jest ·stylizatorstwo. Wy.stępuje ono za­
równo w książce „O szczęściu" jak też 
i w ostatnim tomiku poetki, chociażby 
w utworze „Stanisławowi Oprychałowi 
- ludowemu poecie". 

Tak więc, odmienne konwencje pi&ar­
skie, skupione w „Biciu serca", różnicu­
ją jego formę, sprawiają, że książka jest 
n 'erówna 'Pod względem artySJtycz­
nym. Przed autorką staje konieczność 
dokonanla wyboru, przyjęcia określonej 
poetyki - i w tym sensie „Bicie serca" 
jest poetyckim rozdrożem. 

Myślę, że drogowskazem mogą być ta­
kie wiersze, jak: „Kocham cię, wielkie 
życie„.", „Poda.jcie inną -pieśń", „Nie­
wiara", „Picasso", „Niebogate szczęście 
poetów", „Odbudowa katedry św. Ja­
na'", „Nic więcej". 

W „Biciu serca" dominuj,e tematyka 
charakterystyczna dla całej twórczości 
Anny Kamieńskiej: walka o pokój, pro­
cesy rozwoju kultury i oświaty, dziec­
ko. Wyjątkowo dużo miejsca, w porów­
naniu z poprzednimi tomikami, zajmują 
wiersze o samej poezji. Kamieńska na.­
rzuca poezji surowe rygory etyczne. 
Żąda od niej uczestnictwa w powszed­
nim dniu człowieka. Kształt artystycz­
nego piękrua mus.i być na miarę szczę­
ścia ludzkiego, które niebogate i szorst­
kie, jest piękne przez to, że rozwija się 
i umacnia wśród walki o sprawiedli­
wość, o nowe normy moralne. 

Zapewne, to ascetyczne nieco pojmo­
wanie poezji moie lbyć przedmiotem 
polemiki. Także i sam sposób, w jaki 
poetka przedstawia świat, nieraz daje 
powód do dyskusji. 

Ale to właśnie, że ·poezj1a Anny Ka­
mieńskiej, wprowadzając czytelnika w 
obręb sipraw ważnych prowokuje go 
jednocześnie do dyskusji - ma istotny 
wpływ na wagę społeczną ksiąrek poet­
ki. 

MIROSŁAW OCHOCKI 

MICHAŁ ORLICZ 

PO ELIMINACJACH 

K ONKURS amatorskie/i izespolów 
artystycznych, ogłoszony przez 
Miinisterstwo Kultury i Sztuki, 
który przez kilka ubiegłych mie­

~ięcy budził w województwie łódzkim 
zywe zainteresowanie intensywnościa,, 
przygotowań, a ostatnio przebiegiem 
eliminacji powiatowych, dzielnicowych, 
branżowych i środowiskowych, wresz­
cie wojewódzkich, - był nie tylko 
przeglądem statystycznym ruchu ama­
torskiego, ale przede wszystkim mani­
festacją współudziału mas pracujących 
w tworzeniu kultury narodowej. 

Jednakże w tej defiladzie wartości 
regionalnych dały się tu i owdzie zau­
ważyć pewne wypaczenia, jak na>. afek­
tacja przeżycia artystycznego, niewlaś­
c;:iwe .pojmowanie zadań i dróg sztuki 
amatorskiej, fałszywe ambicje instrnk­
torów, nastawienie na konkurencję z 
zespołami zawodowymi, naśladownic­
two złego teatru. Nie ma co ukry­
wać, że zespoły amatorskie tworzyły 
się przeważnie dla uczczenia świąt i 
rocznic narodowych, dla przygotowania 
części artystycznej różnych uroczystych 
obchodów. Po spełnieniu swoich zadań 
zapadały w głęboki sen, aby znowu po 
jakimś czasie, z okazji choćby Konkur­
su, ujawnić się, stanąć do apelu, oczy­
wiście głównie z myślą o zdobyciu 
najlepszego miejsca i najwyższej na­
grody. 

Na tle tej sytuacji nie było niespo­
dzianką, że zespoły oparte na zasadzie 
ciągłości wysiłku, pracujące ·konse­
kwentnie nad sobą, zdobyły podczas 
eliminacji uzmanie i dyplomy, mimo 
że obywały się często bez fachowych 
instruktorów. 

Nie zdarzyło się prawie, aby zespól 
;;;montowany tyVko pod kątem uczest­
nictwa w Konkursie, zajął jakąś znaczą­
cą pozycję w eliminacjach. Sądy kon­
kursowe stosowały bowiem ostre kry­
teria, dyskwalifikując słabe pokazy 
przygodnie wylęglych grUQ> i tym ży-

o niewielkiej obsadzie, ale w istocie nie 
przystosowane do sit i możliwości zes· 
polu. Tak powstały nieporozumienia, 
przyszły gorzkie zawody i rozczarowa­
nia. 
Zaważyły tu nie tylko skromne 

możliwości własne, rozdęte nieraz am­
bicje, słaba orientacja w zakresie re­
pertuaru, ale i brak poradnictwa ze 
strony teatrów zawodowych, poradnic­
twa, którym się chętnie szermuje w re­
feratach i sprawozdaniach. Jak to wy­
gląąa w praktyce? Dosłownie w prze­
dedniu eliminacji powiatowych przy­
jeżdża do świetlicy przedstawiciel tea­
tru zawodowego i, nie kiwnąwszy na­
wet palcem przy opracowaniu sztuki 
wybranej przez zespól, stwierdza z wy­
sokości swego autorytetu, że zespól gra 
fatalnie i nie zasługuje na pomoc pa­
tronującej instytucji teatralnej. 

Dopóki opieka teatrów zawodowych 
nie będzie realna, zespoły amatorskie 
będą błądzić i narażać się na klęski. I 
tak niefortunne były próby wystawie­
nia jednoaktówek Czechowa. Zespół 
świetlicy w Gałkówku zaniechał tego 
zamiaru dość wcześnie, po naradzie z 
reżyserem fachowym. Za to świetlice 
Lgoty i Pławna w powiecie radomsz­
czańskim, zdane na własne sily, porwa­
ły się nieopatrznie na Czechowa i w 
trakcie eliminacji powiatowych, po 
wielu miesiącach pracy, przekonały się, 
że podjęły zadanie ponad siły. 

Takich potknięć repertuarowych było 
gość dużo w terenie, że wymienimy 
Ba•bice pod Łodzią, gdzie dzielny zresztą 
kierownik zespołu Xazimierz Maurer 
P.okusił się o wystawienie „Grzechu" 
Zeromskiego, świetlicę w Przyzorzu 
(„Dom na Twardej" Korcellego), Mazo­
wieckie Zakłady Wełniane w Tomaszo­
wie („Nie igra się z milościq," Musseta), 
ZaJklady Sklejek w Skierniewicach 
(,,Sztorm" Białocerkiewskiego). 

Nie brakło jednak i sukcesów. Inteli­
ge_!ltnie opracowaną formą wyróżniły 

Zespół \Ziemi Łowickiej 

czliwiej ocenia1ąc stałe, systematycznie 
pracujące zespoły, które troską o jas­
ność treści ideowej i prawdę ludzkich 
przeżyć potrafiły okupić skromność 
dekoracji i prymitywną nieraz prosto­
tę środków technicznych. 

Nic dziwnego zatem, że takie np. 
kółkO; dramatyczne, jak: świetlicy eta­
towe1 w Mokrsku, pow. Wieluń (która 
'!J?kazała „Niziny" Orzeszkowej), świe­
tlicy wiejsk,iej w Modlicy, tpow. Łódź*) 
(„Dziurdziowie" tej samej autorki), 
Wiejskiego Domu Kultury w Wydrzy-
1J.ie, pow. Wieluń („Młodość Ojców" 
BOIT'ysa Gorbatowa), świetlic etatowych 
w Kłomnicach, pow. Radom.ska, i w 
Gal.kówku, PD'W Brzeziny („Zemsta" i 
„śluby panień.skie" Fredry), między­
spółdzielnianej organizacji, W Radom­
sku („Okno w lesie" Rachmanowa) -
że więc zespoły te zyskały szacunek 
Sądu Konkursowego, jakkolwiek zasz­
czyt wyjazdu na eliminacje centralne 
do Białegostoku tprzypadl jedynie (na 
skutek dziwnej decyzji komisji central­
nej) zespołom z Modlicy i Radomska. 

W zakresie „Pieśni i Tańca" Woje­
wódzki Sąd Konkursowy :Przyznał dwa 
równorz;ędne pierwsze . miejsca Łowic­
b;iemu ZeSJ)olowi Pie~ni i Tańca oraz 
międzyspółdzielnianemu Zespołowi Zie­
mi Piotrkowskiej. 

Z dwu tych zespołów bardziej „bie­
rze" widownię - łowicki, który doj­
rzewa z miesiąca na miesiąc. 

SpoŚ<'ród ziagadnień, '.jakie narzucały 
się w toku Konkursu, warto uwydatnić 
to, :które od lat dlawi cały pion wiej­
ski, mianowicie: zagadnienie repertua­
ru. 

Nie omawiam re>pertuaru muzyczne­
go, chóralnego i tanecznego, choć w tej 
materiil byłoby dużo do :powiedzenia. 
Jest to temat odrębnu, który ze wzglę­
du na żywy rozwój śpiewactwa w na­
szym województwie zasługuje na 
baczną uwagę fachowców. Pomyłki, ja­
kie się w tej dziedzinie zdarzały, nie 
były tak jaskrawe, jak błędy repertua­
ru dramatycznego. Trzeba zaznaczyć, 
że zespoły miały całkowitą swobodę 
wyboru sztuk na Konkurs. Bibliogra­
fia, ułożona raczej kierunkowo, nie 
wprowadzała żadnych ograniczeń. Moż­
na było zatem przypuszczać, że każdy 
zespół wybierze sobie utwór sceniczny, 
odpowiadający jego upodobaniom i 
możliwościom odtwórczym. 

Tymczasem, poza nielicznymi wyjąt­
kami, większość zespołów sięgnęła po 
sztuki opatrzone gwarancją sukcesu w 
teatrach zawodowych, pozornie łatwe, 

się takie widowiska, jak „Imieniny Pa­
na Dyrektora" (zespól kolejarzy w Ko­
luszkach pod kierownictwem reżyser­
skim Stasiaka), „Takie .czasy" Jurando­
ta (zespól ZPB w Pabianicach pod kie­
rownictwem reżyserskim Seweryna Bu­
tryma), „Ożenek" Gogola (zespól PSS 
w Zduńskiej Woli pod kier. Jerzego 
Klimaszewskiego), wreszcie „Kawaler 
z traktorem" (zespól Zakł. Przem. 
Zgrzebnego w Zduńskiej Woli pod kie­
rownictwem autora sztuki Zyg1r1runta 
Wróblewskiego), wytypowany przez 
Wojewódzki Sąd Konkursowy do elimi­
nacji centralnych. Sztuka ta, nie pre­
tendujo,c do wejścia na sceny zawodo­
we, łączy jednak znajomość psychiki 
widza wiejskiego z nieprzeciętnym da­
rem bawienia widowni. 

Eliminacje wojewódzkie pozwoLily 
stwierdzić jeszcze raz, że, jak dotąd, nie 
wykrystalizował się repertuar, któ­
ry by doga;dzal upodobaniom nowe­
go widza wiejskiego. Wybór sztuk 
jest ubogi. Utwory wydawane przez ru­
chliwą Bibliotekę świetlicową „Czy­
telnika" są w przeważającej mierze ob­
ciążone wszystkimi wadami schema­
tyzmu. 

* * * 
W lepszej sytuacji znalazły się zespo­

ły artystyczne szkól ogólnokształcących 
i zawodowych. Młodzież, choćby z racji 
lektur szkolnych bardziej oswojona z 
literaturą dramatyczną, kierowana czę­
st>okroć przez utalentowanych ~auczy­
cieli, przyniosła na eliminacje rzeczy 
zaskakujące dojrzałą, formą artystycz­
ną. Tak więc pomysłowa inscenizacja 
fragmentu II części „Dziadów" pozo­
stanie na pewno wydarzeniem w kroni­
kach Liceum Ogólnokształcącego mia­
sta Aleksandrowa (pow. Łódź), podobnie 
i montaż obrazów z „Pana Tadeusza" 
w opracowaniu zespołu łódzkiej szkoły 
Nr 80. Rzetelnym osiągnięciem są też 
na pewno - w ramach kryteriów 
szkolnych· - „śluby panieńskie" w 
wykonaniu zespołu Liceum Ogólno­
kształcącego w Zgierzu. 

Wnioski? Potrzeba repertuaru i od­
powiedzialnych reżyserów; potrzeba 
organizatorów życia artystycznego w te­
renie; potrzeba jak najwięcej dobrych 
przedstawień teatru zawodowego z 
przystępnym komentarzem i dys­
kusją; potrzeba objazdowego studia 
wzorcowego, ruchomego warsztatu po­
kazowego dla szkolenia instruktorów 
i zespołów amatorskich. 

MICHAŁ ORLICZ 

*) Na eliminacjacli centralny'Ch zesipół 
z Modlicy ofu"zymał I nagrodę. KRONIKA Nr 3 
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JERZY PANASEWICZ Operetka 

TAJ·EMNICA 
DEDALA 

M OŻNA by <>ię 111iewątp'lri.rwie srpr,z,e­
-cz.ać z.a,równo o to, czy „T.ajeim­
ntic.a Ded.ala" Czesł;a,wa. Anioł­

ki,ewicz.a i TadeuJSz.a Cyigler.a poe.osta­
nie na stałe w repertu.aJI'z.e scen mru­
Zyicz<11tytci1,, jalk o to, czyi ó ej łóldlzlka ire.a!i­
zacj a je.st w pełlni udana. i k.adin.a. Jed­
a1„o •w<S:z.alkże [pozo.staje pewne - prapre­
miera pierw1s'zej IPO wy1zrwo'.leniu ope­
rertlki wsipółczesnej is.tanowi wydiaTZe!llie. 
obok !którego trudno· j,est pirzedść obo­
jętnie. Pirz.y całej, S'DC:Z:elnie zak1rytej 
ip.axa1w,anem milczenia, d!Y'Sku.syjnośd 

pensjpeiktyw rorzwojowych operetki„ nie 
można przecież odlrnówić temu rodz1ad0-
'W'i muzy,czmemu racji bytu we 1W1spól­
cz.e&nośd. I :iaik!kolwiek in.ie od dziś da­
j ą i.S1i ę slłyi:;1z·eć g'ł os'Y', że O[pe•r e tka oibu. -
miera '!;ub - jak 1chcą fi:nl!li - przecho­
dzi[ ewo1lucję w k•i erunku komedii mu­
izyc.znej, dziwne cokolwi1elk 1byiło'by .są·· 

dzić, iż rw e1poce socj.alirzJmu n'iedo,rzecz­
nością je.st 11.rnntyrnmYWiaĆ li. rn:ziwijal! 
pięlkne trady,cj,e Jaicquesla Offenbacha 
czy J 'ohanina1 Straussa. 

Obumieira bowiem nie operetlk.a J.alk:o 
rod~aj muzyczny, obumiera sztamip.;i.· 
operetkowyah 11.ilbrett i SZJab1ol!l operet­
ko:wtytch spektak1i. A to du~ - j.ak są­
d,z1ę - inie jest 'to samo. 

* ~ * 
Trzeba !pT!Zyzn.ać, że Tadeusz C;yigJ,er, 

twórc.a li1bretta. „Tajemnicy Ded.a:l.a.". 
amb:tnie od,żegn.ał się od t'I'ad1yicyjn\YICh 
IPOStaci QPe'I'etkOWYCh, CiZY chociażby od 
konw~n~jli iDÓWIIlole1gfy<c!h dlwólch piair -
jednej, utrzymanej •W to;n.acji lirycmej, 
!i dlrtuiglej satyiry1cz1no-iwodewillow-ej, na­
tomiast spróbował izibuldować postacie 
zindy'wliduaJilq,ow.ane. 111i·e tyl!lw iuwilk9:.ane 
w akcję sceniiewą, · !lecz: 1również ś1die­
rnjące się na plł.asZic.z~nde ró:żnunch po.­
staw moral!nyich. A1e --li o 1;jym prnede 
wisąystkinn chciałbym mówić - .ambit­
ny z.amysil: Cyglera demaskuje nlieja1kD 
„.}?rzzy oka:ziji" całą ograni'Czoność zasię 
g1.11, rw jakim dz.d..ałać m:oże operetkowa 
dram:atulrigiia. iNi.edostępme isą <lila niej 
regiorny tragiZIJllu i heroi=iu., 111dedo­
stępme ,regiony wie1iki1Ch spięć moral­
nydh d ;psychologicznylch porw'illcl.ań. 
Żywilołem operetlk:i - i wc.a1e to g:a­

tunkowi ujmty nie przyinOISi - jest &a­

:tym, [parodiia, girotooka, b.a, liryicrzm.a 
sieil.a1111k.a bodJaj. W t.ym z.aisięgiui, nie wy­
krncz.ają:c oozrywiście 1POz.a rnmy O!Pe· 
retkoiweglo styliU:, mu1eyka moż·e B'lluży~ 

dlramatungowli, .pogłębiać i 'WiZJbog.acar 
jego zamyslł;, icharalktery!ZXlwać diz:ialtadą­

iee osoby, kome111.tować i roz.ib'Uldowywać 

akcję. W tym z.aisięgiu może sdbie ZJWY­

cięsko poradzić ze sitojącymi przed nim 
z.ad.an.i.ami teatT. W tym, atLe i tylko w 
iym. 

Nic więc dlziwnego, ż,e w to'ku spe'k­

tafitilłu powilkł;alllY 1pi.$ytchol1ogilczini.e lk:oin­
fiiikt międlzy Te1Z1euszem i Airi.adlną ult>­
ga 1reduQooj:i li sprowade;el!li.u do możl~ • 
wości genre'u. 

Ni1e więc d@WIIle~o, że dlWż.a slk:ądi.nąd 
inwencja. melody,cz'Ila Czesław.a Anio.ł­

kiewicz.a. ikończy s'ię rn.~g1e tam, gd.zil" 

lii'bretto udierzia rw 'tony herO!icme, a 
Tezeusz delkll,amu.je patecyczme tyrad;y. 

nie gdly te11J s.am librecista zdobył i:;.ię n.a 
rz.ecz niibty m.ałą, a j.akże bmemiie1nną w 
skutki. Po prostu wprowadził do akcji 
chór d. na1dał mu dlram.aturgliicz:ną funk­
cję. I i:-ihór ożyil:. Jego czJ:onikowie po­
c.2iUlli się WTes=ie po'trz1ebni na sicenlie -­
roZ[)iJs.ane :na 'Ili'ch m.a1eńlkie (pia.rtie tek­
stu iwyiwróci'ły na 111ice tradl)'ICyJmo-siza­
blonowe roZJWiązaniia soen ichóralniych. 

A ż.e· iroz.buidowane pairtie clJ.órów na­
leżą irówinież do 111.aj<udatrlii.etjslZty!Ch w 
muzyce Ozeslliarwa An.iołlkiewlicza, któ-ry 
:ziresiZtą igiraiwil;ujjąic iku tY\POWJ operetki 
syimillot111iic:z..nej chętnie ope.ruje dużym: 

mas.ami dźwlęlkorwym1 - nic więc dz'w­
nego, że głoozę rpochwałę chóru, który 
prz.ie.stał być wres1z.icie ko1e~ją „'tru­
pów" 1: ,,!trupek" li z niespotykanym 
dotątd w Tea:urze Muzzycl'IDym iPOC.ZUdem 
1&ceni1czn.o.śicl rporUlSIZ.a się i rż'yj.e 111a lS1ce­
nie. 

Wraz z chórami M'ICLaril się n.a scenę 

Te.atrru MUl.Zl)'oz,neg:o śwleżty 1Porwiiew. 
Bądź co bądź operetka 1Wspó.1czeis1n,a wy­
maig.a, już chodailby ze wzgllię!dill na 
.swoJą odirębną odi 'tradycyij1nej kon­
strukcję dram.atuo:,gkzną, .malleńkietj bo­
d.aj wentyi1a.cji śrndlków. A wenty1aicja 
ta ijest lbaird1ZJO !POtrz.eibn.a. Z jedl!lej s·tro­
ny ciąrży hawti.·em 1r1a spelk:'taklaic:h mru­
zyiCZltliy'Clh iSZ tam•pa i S<pr oWiad.'ZIOrua za -
'ZJW)1Cz.ad do szier.egu powtarzających roę 
g;ierielk m13irtw.a rrutyna. alktorów Q:, d!łiuż­

siziym sitażem s'Oenicwy·m, z dru,gie:i zu­
pełna \Surowość a'ldorskia śpiewaków 
~odiszeigo pokolenia, k'tx'i!rZty dopiero od' 
ni.edawna wy\Sttę'J}uj1ą n.a scenie. 

Og(Lądlają'O rw iPe<WnYiCh odstępach ~1Za­
sowyich ikilllk.a lk.ollejnyidh s!Pe'kltaikJi „Ta­
jemnicy DedaJa" mog!łiem zMllWlażtyić z 
jed111,aj strooy ooir.aZl eniergiczmiiejszią in­
gerencję reżyiser.a we właJSny zresztą 
tekst, paleig.ają1cią przed>€ v11S1Zysitiklim n.a 
pr,z'.YlSPi eszen iu i:Jem?a .a'kc jli SIOeJlJi.iczn ej 
i dokonyiwa111iu poważnYtah sk!reffleń, a z 
druig.i.ej - śicier.ająice się wciąrZ w wido­
wilsiku is'tty"le gry iaktOTISikiej, widoozną 
wallkę ze szitampą, rz. gierkami., z konce­
sj.aml• na rzecz kliepsk:ich tradycjii t:z.w. 
styiJlu O[p€retikowegio._ Spektakl .,Tajiem­
nky Ded:a.IJ.a" j.est wciąż IW stadium 
wrze'Ilia, choć zfbytnirrn optiymi:mnem by­
łoby sądizlić, aiby Zdołał osi'ągnąć w koń­
cu pEj]mą klairo.wnKlść li cziystoś'ć. 

Alktorsllro li śiPiew.aczo w'iJdowislko óest 
w sposób doz;ylwlisty nieW}1rówruan.e. W 
.pi€'I1WISfllej obs.adiZLe Ariadnę :glr.a Jiadwi­
.ga Kiend.a, pritrn.adionna ted Goeny od. ki1l­
'kiu IJ.a't,, k'tóra k1ultuirą wolkallną, ,poił'ą1cz~­

na rz.: drużym temper.ame:niteffib udia:bme 
·k!ry,j.e wstz,elikie bralki ll'IZIEmli·oslta a'kto~­
skii.ego i niezbyt dużego głosu. Podobme 
je.st J. tym ra.z:em; .z:resztą rola A,ri.adny 
z roz.budow.an;ym.i pairtiami wolkailno­
chcxreograEiczmytmi! wcoogólllli1e (Leży w 
tY1l}ie alk:t.oirstwa Kendy .. W dlr'Ulgie'j ~h­
s.adzie tę samą rolę :po~erzono od me­
darwn.a 1WYStęip~ąoej n.a scenie Teatru 
Muziycrzmego iK1r:ys1;y;nliie Ny,c-. Wro.n b. 
Jaik ibiy[o do przewi&ema, piękirny i 
srzJllachetny IW ibr.z:mi1einiu iglłos miło.dej 
śpi,ewa1C1Z1ki' n.awet w 1Połąicz€'Iliu z du­
żym wdzi<ęlkiem oisoibistym 111ie mógł w 
peillni wy1rówm.ać niedostatków aktor­
skiego rzem~osł:a; niemniej, widzę w 
K·ry.sltynie Nyic-Wrtmko zad.a1}lti na 

• 

aktorkę oipea:et'kową Il. prawdziwe:io 
ZK!lar.z:en:ia. 

Z diwóch wy1!ron.a,wrow mli TezelllSZa 

ROMAN IŻYKOWSKI Operą 

nile potdo!b.aił mi· się IW pełni ialllli. j.eden. 
Milcha•ł Śllas:ki • łĄy1 chwilami nalZlby't J ó­
.:lli.em Callliicott z .„Madame Pomp1adouir··, 
przy czym chwyty stosowal!le we wspom. 
ni.anej iro:Li wymyś!LiJ: d 1urż o w1elle wieze­
Sini ej. Tego uta,lentow.a111ego ten10ra gu­

bi sztampa i wzięcie u publiczności -
trudno mwet prz,nmścić, .aby 'k.iedyikol-
1Wleik mógił się zi niej na dobre wys'W'O­
bod7lić. Witold Elrmow, iktóry IW oglą­

d.anyim iprizeze mnie sipelktakllu śpie:wał 

po r.a.z ipLerwsz:y IJlJ3 scetllliie !lód1Jkicj, był 
w ISJPIOsólb oazyiwlisty skrępowany i szty­
wny od .n.a1dmi.aru tre.my, a n.adiomi.air 
nies.z:czię.ścia więc.ej mar'ktowall: ni,ż śpie­

w.ait, taik bairidiw 111.adwątl.H gao.s· na for­
.:<owrnylch próbaich. 

.D O N· PAS Q U ALE 

Szczeg:ól'0\1\11.Sz.a anailie.ia pozo s'tafj'ch irM 
wykracza, niestety, poz.a możliwości ni­
niejs1zuch irozw.a~ń. Na ogól!: wsrz.yscy 
wy'konia1w1ey e.dołail!i ustrwc siię od plr.z:e­
s.ad:y i forsownego 1z@:ywian~.a się - oby 
to bytl: dowód', że r.az.: wo:eszcie na do­
bre ZJrozumi1e'li, iż idiotyern 111ie jest jed­
nalk !komiz.imem. Z dalis~ch dleibiutan­
tów ,na scenie :tódZlkiie\i (J. Druńis'ki, 

J. Kra.wczyik. i J, PadkowslkJ.) będa:iiemy 
mieć na pewno po.dechę. aoo.adizeni w 
rol.ach wymagających dużej vis comica, 
potrafili WiSZYSICY bez rwyjątJku zia.cho­
wiać konrecz111y umiair i utrzymać się w 
ton.a1dji lkomediowej rz. lelklkim ciążeinieim 
w ilderu.nlklu .groteslki. 

O reżyS€rii Tadeusza Cyglera wspom­
ni.ail:em j 1UJŻ 1P$nednio. Niewątpliiwą 
w.airtość s,peiktaldu :i: jego ip1r,z,ejrzystość 
n.aileźzy' 1P0<1iczyć mu Zia duże oSliągni.ęcie. 

Przyid.ałylby się .jedn.aik chy1ba. jeszic.ze 
clJa,Jsze skreśl1enia w I o<llsil:on1ie, która 

Opera Łódzka. Gaeta.no Donlizetti „Don Pasquale". Reżyseria: W. Kwas­

kowski. Kier. muz. prof. W. Raczkowski Scenografia: E. Soboltowa i J. Rach­

walslci.. Od prawej: T. Masłowska (Norina), S. Heimbcrger (doktór Malatesta) . 

nie ~1wiera prZJedeż z.awią1z.a111ia iwąt- D Ość niiepo15 t!1Z.eżeinie minęł.a. rw rro-

kiów alk1cji„ a jedy:nie stanowi SIWIOistą lm ulbi·eglym 360 1rncz1Dika wy-

cJdlmi.amę pir.z.ed.akiqji - wprowadz.enia , "?ta~ei11Jia we F1or~cji pieirwszej 

w sytuiaaję i IZ3lfyiS!OJWaTIJia tłia„ n.a srw1ec1e .01Peir~. To n.aa~ods,ze dz1e-
. . cko muazycZJniego Od'rodizen1:a 1r1.arodzilo 

Ba1rdzo itaidln_ve 111.atoffillaSt . wy:p.adły -is~ę co prawrd.a, w pałia•ou moŻłnY'ch, .a oj­

.s.c~ny aiktu II il III, _gidzie .rez~er we- c&w z111al.a.zf:to wślród grona flor·enclk:ich 

spół ze sce~ografem pokusił si.ę 0 peł- „p.:ęk<nodlu.1chów", IJ:amiącycli sobi.e .g'lo­

n.e rr;i,ala,rslciego ir01z.maclm loompo.zty'CJe rwy ruad d!Ość ocholasty.c~nymi· doci'eka­

cscemcmrne. . . . 1I1iami ty1Pu: ,Jcz,y tr.agedi.a 1greclk.a 10:.yŁa 

• Osobny ro~Zl<;l'ł .ooilezy slę mu.zy~~ widow.isk<iem śpiewanym od po1czątk1l 

Czesi1law.a. Am~~~llCz.a. Jest o;n;a dos do lkońc.a", a.ile wlkróitce po trilumfa'Lnym 

tn.iid:na„ 1?raktu.11e JeJ t:ochę 1POtoczysto- ,p,oclłwd-zie ip.rtz.ez euiropiejskie dwory -

ŚCl i ~ewtn~ IWldliJięktu, ~le korui·ek_~ wyiro.sło ,wprawdzie, 1Ziffiężni1ało, lecz za­

wentme slu~y ~·ramaturgu °:~e~etki. częło nudzJić i<... śmi.eszyć. Przyczyniło 

W1PrO'V.'.'?dzenJ.ia os~. in:3'głie priz:eJisc.i.a od s~ę do telgo pir;z;edie rwtszystikim !f.ałls,ziywe 
sytuacł1 do isytua>Q.ili a od ooistro~IU do z.atŁo.żeruie pierwotne :ll!Jorenckich „aj­

nastro1u, ch.arakteriy!Slty:ka llTIIUl2zyCTJI1Ja. ~- ców" opery lktórZ\Y sądzili 'WIŚród po­

sób dzi.altającyicb, sylll.tetyc7Jilla re~api- czątkowego 's:romia.nego .aplaUZlll., że oto 

tula.cja tematów m~nych ,w . fil!1Jale 1prawdziwa, wiea.in.a .pootać sceniczna 

- WISIZ.)"stko :to ~1J_tdluJe w, '.P3rlytwrz~ staro.ży.tnelj trag,ed'ii grecki€j 1U>Stała na 

C.z:es'1.a:wa All11idł1k.1ew1JC1Z1a swoJ 'WYr.az nowo 'Wtyl!laleZJiona To z.aiłożenie ze­

soc:~~ie dźwi~~ rw [>rowadz°'.~e~ ipirziez pdhnęło opeirę na ·doibre il.at killikadZJiP.­

~· SkJdiner.a oxlkiestr;re. Oczywis~ie ~o- siąt w oigrani'czony krąig mitologiczmej 

zn.a s~c w pairty~zie ;·,'~.aoe~mc~ tematyiki i pocz,ęłlo _ sprawiać, że nie 

~~iLa . (pewnyc!h l'llaipOeyicze~, 1 wtori:io treść w.iidiowislk.a1, ale j•e,go „z.ewnęt!'Zne" 

~·- mozna w~z.ac na ~osc ~aZJile wralwy i śrO<dlki Sltał(y s:ię dl.a prze.syco-

1 me zia1W1S1ze 'tl~cz.e nia.w1.~~alli:e do nych kultem staroży!:!lości odbiorców 

Off€1Illbacll~ mo.z:i:i1a ziarZ1Ucic J~ . m~c; CZJYlllllllilk.ami z.asadhic:z.ej iw.a.gi. Opera 

.statec.zlibą ~nweruaJę _w apeiroviv:-~u ~~= 1pocz.ęil:.a olJ.śniewać lboigaictwem wystawy, 

nw~[Y1m1 formam1 sołowyml il chor.ał cziarodziejstwem maiScyneirii i - co naj­

nym1, w o~erow.am~ e1m;;~mb~m. W.s.zy~ ,2'001siz;e - poiwo!hl stawała się jedy!l1ie 

s1t'ko to mozna - 111<1e ~o.zna J'~alk _teJ ó> !PO s o hn ością do w1rtuo·z.owislkie­

muzylki •. l?'rz:ekreśl~ć, J<:k ~'te m10zna go popisu śipiew.a<ezek koloratuirowych, 

pnz.elklreśll.ic " 'Ca'.łeJ „Tao€1ITlm'Cy Ded.a.- kreowiamych n,a, bożyszcze tłumów. Na­

la". wet wtedy, igidty o,per.a przestała już być 

Wyisiiliek c.a'ł:ego .ZeiS!IJOłu Tieatru Mu- w~<l)CZ111ie wldiowi1S:ldiem moŻ111y1ch 1i cza-

71Y1CZJn~go - s·oilistów, chóru. a szic.zeigó'l- rowała szierolkie :r:z;es!W mi.eszczań1Stwa. 

nie jiUŻ !baletu., !który a."ozwjj.a ISJię 'W lba.r- jej „dwornk.a przeszłość" ciążyła na niej 

dzo sey'blkim temipie 'i :filin.ał II aiktu .z.a- dlugo 'konwencją sztucznej pompa­

t.ańc-zyil;, mimo wiooczn;ylCh wciąż n~edo- tYICZttWści i 111:udl!l.ego jak <lworsk1a ety­

startfków w opanowatnill.L te.emki ta.ńca 1kieta, SJpeciy!l'.iic.zJneigo stylu a\ktorski,ego. 

kila.s.yczmego, dioskOln.al,e, 1Z1asłuiguje na Lud Ital.iJi czy Francjd, ten bystry i pod­

UZII1atllie. chwytliwy olbsierwaJtor, szybko M'Y'luskał 

I na 'tyim chciałbym z.a.końic'zyć nasrz..e, z opeiry (którą sf€U"y panwjące nierzad1-

u'łam1kow;e a nilepelł'ne, irozw1aż.ania nad ko jiUŻ traikbow.ał:y j.allm nar.z:ędzie swej 

„Taj1emnicą Dedala". .ziamasllrnwa'.11€d po<lity!ki) te wseyiStkie 

JERZY PANASEWICZ 
1śmiieszne dla> 1p1Tostego oZ!łowiek,a ele­
meney ii ZJacil.ią9: stlę bawić.„ wiyszyid.z.a -
111iem opery. J.ak g'I"ZJYb\y IPO dleszcz.u po-
-częły się rnnoŻijrć iróżnego rodzaju kro­

Fot. H. śmigacz 

ipnej ·szerszej opery włoskiej pt. „Ser 
Mare' Antoinito", kreśli obraz iYiPO'Wego 
komfldktu: .stary mąż - młoda, sprytna 
żona L. ten trzeci, młody przystJojny, 
kochający i koc'ha•ny ... Nie brak tu i or­
g.a1ni:zatora całej mi~ternej intrygi, bruta 
uroo;ej IN'oir1ny. I oto cały „kwa~tet" 

bohaterów ,opery. 
Tak szc.zupł:a „ka1meralna" obsad.a so-

1iS<tycztrna 1opeiry 1I1aklada n.a dej wy:Jrn­
n.aw.ców szC'ze.gólną odjpowiedzi:aln>0ść. 

stawi.a im slZ'ozegó1ne :WY'mag.ania. I 
trzi>Jb.a przy,z<nać , że ambitny 1zesipół so­
listów Opery Łódzki.ej sprostał im, da­
jąc 1pię.k!ne, w.artościowe widowi-sko mu­
zyczne. 111ie woll!le wptr.awct.z:e od 111.ie~ 

unilk!nio1rcy·ch ,„premi'erowych" usteirek. 
.ale j.a.ko całość prl-O'nos,zące chlutbę tP­
mu najmłodszemu zespołowi operowe­
mu Polski. 

ligo·r Mikuil.il!l (bas) w roU ty'tulowej. 
doskoilllale diyiSJPornow.any gfosowo. dtał i 
a1ktorsik:o świetną sy1wetlkę staromodne­
l!iO skąpca, !Przeohytrzoneg,:i pr·zerz. is1pryt­
niejs,zych od siebie. Należaki by jednak 
pootawić pyta.nie, czy celowe z reży-

5erskiego punktu widzenia jest kopiowa­
nie w szc.zególach (ruchy, mim'.ik.a) po­
staci Don Pasquale'.a iprzez eipizodyc7..ną 
postać stareigo sługii. Czy nie byłoby ko­
nzyist:_ni:ejsze o<braniie jaki.ejś irac,zej kon­
trastującej ik10in1c.epcj.i „.sta:rczej"? Pię'kny 
,;oieip!;y" ibaryton Sltam:isł1awa Heimheir­
gera (dokltór Mala1teiSta, „reżyseir" in-
1Jr.Y1g/ stanowiącej kla:nwę w:1d0wi'.:sik.a) 
zma;1azł harmonij!lle do.pel:n•€1ni.e w 1!1.a.i­
l-epszej marże, !l1ajlba1r'dziej srwo:bodn.ej, 
naturalnej gr1Zle akmrs:kJiej. Kreuj·ący 

po:stać amanta ErI1.eiSito, E'd:ward Kamiń­
Ski (teino:r), G.eplsizy rw odisło.nach końco­
WLYch ndrż w piietrWJ.S0e(j, t::ptrawiał chwi­
lami Wrażeniie nLeco przemęczonego. 

J,ego ipiękny tenoir nie .w kiażdyrrn k;i.g­

memdie seren.ad\V. otwi'erającej p'a'tą od­
słonę, ·CZY trudl!lym duecie, posiadał peł­
ny bla!Sk. Trud.mi. blyi.;Pń:otliwą l!Jl31rtię 

Nori:ri.y śipiewała Danut.a Debi1chow.a, so­
pranist'ka o świ1etnej „górze" i do:slk:rnna­
łej techiniice kio1dnaitu.row~i. W 1712<; t.<J­

wieniu z <tymi walor.ami jej głos w re­
dtatiw.ach wy.dia1w.a!ł się <Dieip1r-o1Porcjo­
n.a11nfo . ,m·JlJi ejsey". 

N.a S1Zc2ięśde tY1ch, wy!k;raczcdącyiC'h. 
poza z.asięg operetkowej dramaturgii 
elemeintów je~t mewiele ,i .nie rozbija­
ją one dednolitego 'IlJUll'tu ispekta'klu. 
Zddbyta preiez •re>zeusza. sikiflZl.Ytllk.a1, za­
wierająca ,,itajemruicę Dedala", r ma­
newry kapłanów usiłujących wydrzeć 

mu ów cen.IJ'.ly l)Jrze1dlm:iot, sta:n.owlą 

jprnejir7.1yis1Jyi IS'.Zikielet ikoinstru'kcj1i dirama­
turgic.z1nej, a:lJ3 !któryrrn oostalł(y dotPdern 
oparte powliklail!i:a miłosne Tez;eusz­
Arfadna <i! Te~eusz,........,Pelo. Nieiby1t tęgi 

w mito[ogi'i odlbiorc.a guiJYi się może tro­
chę w ~erWLS1zych odsłon.ach, ale g<l'.V 
tajemni.oz.a s!krq,ynlk1a !JJ'O.ia<wia stlę po raz· 
pierwszy na S1Cetn:ie, .ziaczyina śledlziić 'lJ 

iz.ai.ITT.teiresowaniem powi1da1nia a.ikcji, bez 
trudu chwytając rz;w;iązlki między ndle­
glą czasowo akcją a współczesnością, 

między .,tajemnicą Dedala" a tajemnicą 
bomby a1:<imowej. 

Po ucieczce diabła 
toclhwiilne wi'.dowhsik.a ludowe, rw któ­
rych największe brawa zbierali komicy 
parndiuti.ący pompaty•czme sicen;y opero­
we .i kokxr.aturowe ft:a.n!.ańce iPrim.ado.nin. 
Luld !barwił s:ę operą 1POza •nia, a w Oipe­
me - nUJdiiiJ: ..• 

CZJWatr.a o.disłona opery zawier.a. nif'­
malt [pantomLmiic:z1ną, dił:użs.z.a soene iz'bio­
rową. Grom.a<l,a słurżb.v' domu Don P'.a,<; ­
qUJale'.a, .powięklszon.a prl:Ziesadlnie ku j·e­
go utrapie1J1iru prz.ez. ro!Zlrz:ut'ną Norine. 
„komentuje" ,l!irote.slkowo 'INtYid.arzenia 
„mail2eooki,ego" poży1cfa srwych chlebo­
d.awcó.w. I tu lbrud11Jo oprzeć się w!rlaż·e­
niu, że całość dobrze wyreżyserowana 
poza tym przez Włodzimierza Kwas­
kowsJdego dozn!aj-e w tej właśnie 

s·cenie pewnego nienatura1nego „prze­
gięcia": koncepcj.a &ceny ·opiera Siię 

bowiem na - moim zdaniem - zbyt 
gir<oteskowym 1a.Tse1n.ale środków, jest 
nieco :prz.ery.s,ow.a111,a w !kierunku obcym 
w :zasadzie operze ,1buff.a". N.ada•nie jej 
b.ardlzliej uimi1arikow.al!liego dha:r.aik~eru. 

bez ,,:p:olkmcz1n·ości" niektóryc'h postaci, 
wyis.:tlło by wido:wi1siku na 1Uóewątpliwą 

kmzy,ść. 

iP000stałe, ,POCOZlrZll.IJC.ai111e tru i• owdlziiP 
alu.?Jj,e do te.r.a~n,iej1S1J0ści: są jiUJŻ ty[ko 
wtrętami bez większej satyrycznej czy 
obyczajowej fankcj.i'. Jeżeli jedinalk jE>­
den z lkapłia.TIIÓ•W mówi o Ariadnie „iko­
ciaoz.ek". a dornid1ca ikrólewslk:1i WIS[>CITTli­

n.a o ir.ad1h11 iP.r1Z1y1 aikomp.alllJ:iameffllCie 

0 ,b11m, 'b'um, lbuim" - to c!hwyty te wy­
dają się ibyć taniutkie i, co najważniej­
sze, 'Z!btyteczne. Nie pomoże bowiem od­
szulkać dyni rozsy1pa111y wokół nfoj 
·~Och,, szczeigJóJinie, gJd!.V dyTIJię i talk: wi­
dać rz.: tlale'ka. 

Kryje siię jednak w librecie Tadeu­
IS!Zla Cyigjler.a sllabość o wiele b.ard.zJiej 
powarimia ii. ozn.rjię sdę rw olbowiąz'klu rl.l@o­

sić z ted olka·zjd. swod·e ubdlew,anie. UOO­
lew.am mianowilcie nad tym, że Tadleusz 
Cyjgleir nlie aest, 111iiestety), tę:gim poetą: 

teksty arli 1. dlue'tów n.a!I)ilSane sią wlieike, 
ale to· wie[ce 1t1i'eśw1etlnie. Ocrz.'.Ylwiście i 
tu obowiąruj.e j.akaś IS!k.ala - prWk.ł.a­

dy 1iibrett gryiwa.n}'ICh u nasi operetek 
mogą śinić się IPO 1r1010ach i ma,j,aiczeć w 
gorączce, a.le slka1a sik,allą, a po~i.a poe­
zją, Móglllbym pnz.iepiroiw.ad.iić 1r1a IPOwtY7L:­
sze „diorwiód 1Prawdy" przy pomoc~ zło­
ś]i:wtie dolbra'Ilych cytatów, .alle mi tro­
chę l\VSty~ ... 

Ziresiztą, !11/aJ,eż.v Slię chyb.a j.aki€ś po­
bfa.ż.anie piOIIlier.owd. operetki„ wczegól-
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domeczki bezrolnych, a jeszcze daleJ 
przypominające kępę krzewów, nastro­
szone strzechami dachów chałupy wio­
ski Borki. Wokół, na zielonych polach 
i brunatnych łąk.ach, przy dróżkach i 
zagajnikach, wystrzelają smukłe wie7.~ 
wiertnicze. 

Kiedy idę w ich stronę pia~zczystą 
ulicą Budy, przed ostatnim domkiem 
siedzi dziewczyna. Ręce splotła na ko­
lanach w zadumie, oczy wtopiła w ota­
czający ją krajobraz. Gdybym był ar­
tystą-malarzem, utrwaliłbym ją. na 
płótnie, a obraz nazwałbym „dziew­
czyna z przedmieścia". 

Odi raizu zarlrz.ii.ea:zga się miętlizy .nam\ 
Dić W1Spólnych zainteresowań. Zdzi5la·­
wa Jedlińska, łódzka konduktorka, 
przyjechała tu na urlop do ciotki 01-
czakowej. Lubi tak sobie posiedzie1~ 
przed domem, pomarzyć, bo „tu przed 
rokiem nic nie było, pola, troch~ 

drzew, a teraz wyrastają każdego dnia 
nowe wieżyczki wiertnicze, to aż mun 
popatrzeć". 

Jest coś wzruszającego w tych prr>· 
stych słowach łódzkiej konduktorki, 
która żyjąc jeszcze życiem wielkiej Ło­
dzi, przyłączyła się już do marzeń N)·· 

dziny z Łęczycy. A ludzi tutejszych 
porwały marzenia. Uzmysłowili sobie. 
że: marzyć, to znaczy tworzyć. 

Wujek Olczak nier.az prreklinał los 
bezrolnegio. Ziiemia tu żym.a, sad:l'liłby 

wa<rzywa jak sąsiedzi, dochodziłby 
czegoś. A tak? Całe dotychczasowe ży­
cie, to gonitwa za zarobkiem. Nie zaw­
sze było gdzie pójść, takim jak on trzy­
stu poszukiwaczom roboty. W Ozorka· 
wie jest parę fabryk włókienniczych, 
ale tam żyją też ludzie. Słyszał nawet, 

że dla dwustu kobiet nie starczyło prn­
cy. W Leśmierskiej cukrowni 4~0 lu­
dzi może robić co dnia, ale musiałaby 
być w pobliżu pustynia, żeby aż z Łi:;­

czycy przyjmowali chęt!lych. W Sier­
powie w cegielni 40 chłopów już pra­
cuje, w Grabowie to samo. Do Piątkn 
daleko, zresztą 200 robotników, oo tyle 
fabryka narzędzi rolniczych może za­
trudnić, 'najdzie się na miejscu. 

A dziś aż serce bije mocniej, gdy tak 
wieczór usiądą sobie we trójkę w 
izbie, a wujek opowiada, że już 750 
ludzi pracuje w kopalni, źe za pięć lat 
8 tysięcy górników będzie potrzeba. 

„Cała Łęczyc.a musdlałaby z dziećn:ii 
i kobietami zleźć do szybów! Wiecie 
V."Y co to znaczy? Swiat się do góry no­
gami wywraca! Domy się będzie bu­
dować, szosy, nową stację, szkołę gór­
n:iczą założą, żeby młodszych nauczyć 
zawodu górniczego... Ech, zobaczycie, 
jak tu miasto trzydziesto-tysięczne po­
wstanie, to jeszcze tramwaj.ami· będzie 
się jeździć do roboty jak w Łod:n. 

Przyjdziesz Zdziśka do Łęczycy za 

konduktorkę!" 

Teraz z;rozumiałe się staje, dlaczego 
ta młoda, dwudziestoletnia konduktor­
ka z Łodzi. codziennie ogląd.a pełen 

przy,szłośc.i; pejzaż łęczycki. 

Odchodzę jeszcze niewyJezdżoną µol~ 
ną drogą w stronę kopalni. Przez prze~ 
fortą wiaitrem chmurę przemknął pro­
mień słońca, z.amaja.czył przed oczyma 
jak owa legendarna struga złota splv­
wa.iąca z dłoni BOTuty. Pojaśn.iały wie­
życzki szybów. 

TADEUSZ SZEWERA 

I oto org.a111i,zato,rzy w:dowisk opero­
wyich w:IJ13dają 111,3 brzemienny w na­
stępstwa ;pomtysł: międ'z.y ekty poważ­
nej, IIllierarz; tragiicl'IDej opeiry w;p1at.aią 

kiom1cwe wistarwlki, i111te'rmed'a, ilna.ią'ce 

dać widziom od:prężenie i znów slko1n­
cerntrow.ać ii'Clh uwia.gę 111a S1Cooie cz.y 
proscelillium. „W:YnaiLazek" ten daj~ do­
bre rezultaty: znudzona ciągle powta­
rzającą .się w 01Perach fabułą dziejów 
,;Dafne", „Ewryidylki" >ezy „Orf.eusza" 
puJbilic.zność śrn1ieje się z i.lnteir:mediiów 
i jest gotowa si!iucllać d.a1sz.y1cih aktórw 
nim.i rpr.zepila tan;ych. In ter media ro21ra­
sba1j ą się w cwaz dlł'urżs,ze, obfitujące w 
kom.ilczne, aile 1t1ier.az bardzo ipow'illclane 
sytuacje ii konflikty. Powstaje listne cu­
riosum: wiidorwisikio rw wid-0wi.skiu! Po­
woli staje stlę regu!fą,, że operę pow.ażrrą 

(„opera seria") l'.ąc'zy isię z operą mn'.e,j­
Śz.ego k..aJ.ibru, komi·QZ.Ilą („opera bu.f­
fa"). Lec,z.: 1 ba now.a forma widow:eko­
wa nie u..stmeż;e się pewnej tema tycz­
nej „sztampy". Będlą :nfrą perypetie stfl­
reigo męża, z ik["eta;;,em ujar=iuinego 
przez ipo.czątkowo potuJną, młodą, prze­
bieglą, oszukującą go na k.ażdym kro­
ku żonę. Temat ten z Hcznymi warian­
tami często spotykać będziemy w 
o:peirze „buffa" nawet wtedy jeszcze, kie­
dly ,praelstanie ooa łzyć ,,sulblo<katoirem" 
opery ,,,seria", iusamodtzi:ellni się, nawet 
stanii.e się W1arnym przycZtytn'kiiem do 
powstania tral!11cusk~ej„ <lo:s.'k.onalJ.szoj 
odmiany: „Opera Comique". 

Wystaiw1ian,a obecn ie ,przez młoda i 
pełną zapału Operę Łódzką, opera Do­
nizettiego "'Don Pasqu.aie" jest typowa 
„operą buffa". Aczkolwiek jej pra­
premierę w Paryżu w roku 1843 
dzieli ponad sto lat od ipO'WlStani.a1 
;pierwszej tego itypu opery (Pergo­
le.si: „La seTva p.adirQ.na", 1773), to je­
dlnaik n.awiązuje ona wy1raźm:ie do 
.. :::iztaimpowego" tematu. Autor l ibre tt'l. 
Camerano, który zużytkował tu fabułę 

Opera ,posiadla !ł.ad:ną QIPrawę sceno­
gr.afic.zną opracow.a!Ilą iPil'Z.ez Ewę Solb'o.1-
tową i J óz.ef.a Rachwal1siltieg.o. Nii€ładny 
je.st ty!1~o i nie-„n:z07m<ski" dru1gi plan 
deikomacji dirui~i·e j odlsłonY: ~u~zeim po­
usitaWii.ane, idługie „martiwe" domy. 
- Toiw,arZJYS:rem.ie oirk;estrowe na ogół 

sprawne, z dirobnytmi jedynie ust.erk'ami: 
mtonacyJ1nymi (drzewo). N;.ezlbyt etfelk­
to·wnej ruwer,tt.urze, in,i.emniej jedln.a'k za­
wierającej trochę pilk.an.tn~Clh ~wrotów 

melodyjin.o-rytmicZlny,ch, ;pirziyd.ało 1by .się 
nieco więcej werv.ry i b:Lasiku. Nie lbę­
diz'e to co praiwd.a ła.twe przy :z1adziw.ia­
jąco „dężki<ej" irnsitrumemtacji i miało 

k orn:;yis,tnytc'h wairu:nlkach ak.ustycznych 
k.a.n.a łu o:r'kLes1troweg.o Teatru im. Jacr-a­
cza. 
Operą dyry,gow.ał cizuj,n;e i' z. d.o~kn­

nałym wyczuciem właściwego stylu 
prof. Władyslaw Raczkowski. 

Druga z ·rzędu operą, ja.ką daje nam 
łódzka, jakże naszym iSercom bliska pla­
oóW1k.a oJPerow.a, będlź:ie zapewne w jej 
d.z.iej.a,ch wdz~ęcz1nym „i·ntermedirum" 
międziy i1nau.gUtracyjn;ym „St.ra.s.Ztllym 
dworem" a obecnie przygo-towywa.nynni 
..!<Jrakowiakami i góralam:" Stef.an'eigo. 

ROMAN IŻYKOWSKI 



. 
' I~ 
Nie tędy droga 

T WORCZOSC Marii Konopnickiej nie 

moie się doczekać poważnej mono­

grafii naukowej, nie posiadamy ana· 

1i1y i oceny wszystkich utworów, a przede 

wuystkim dakiegoś głębszego syntetyczne· 

go ujęcia. Mnożące się zaś popularne 

11 ,paźd•iernika; w sposób powieściowy 

opowiada o· szczegółach I iycia rodzinne­

go Konopnickiej, pmy czym siostry poetki 

posądza e> analfabetyzm; nie podaje iró· 

del, na których opierała się w anegdotach 

o męiu poetki, Jarosławie i o stosunku 

opracowania rezygnują, niestety, z opiera· Marii do niego, o zalotności poetki itp. 

nia się na źródłach. a w każdym ra.zie z 

przytac1<1nia kh, nie podają nawet litera· 

tury pm:edmiotu, opierają się tylko na pew. 

Chociaż nie wiemy wiele o stosunku Ko· 

nopnickiej do powstania, autorka dużo pi· 

s1e o powstaniu i podaje zgoła jui niepo· 

nych utworach, które omawiają według za· wainą wiadomość o uwolnieniu Jarosława 

łożeń nie zawsze 11godnych z procesem z więzienia przez... Henrykę Pustowojtów· 

twórczym poety. Daleko im do przedsłowie· nę. Autorka nie wie widocznie, ie Pustowoi· 

nia pełni twórczości, dają tylko wybór, '1ie tówna, aresztowana w r. 1861, przebywoła 

troszcząc się o to, co robić z utworami nie 

omówionymi, a często bardzo trudnymi dla 

przeciętnego czytelnika. Ponadto autor 

popularnego opracowania sądzi, ie t<im, 

gdzie mu brak wiadomości, moie pomóc 

sobie własną wyobrainią i podawać przy· 

puszczalne fakty, nie uwaia tei za swój 

obe>wiązek sprawdzać wiadomości poda· 

nych przez innych popula•yzujących auto· 

rów. 

jakiś czas w Żytomierzu, skąd w obawie 

przed wywiezieniem do klasztoru w Moskwie 

uciekła na Wołoszczyznę, a podobno nawet 

do S11kares«tu. Na wiadomość o pow<>~a· 

niu wróciła do 'kraju i walczyła jako 

.adiutantka Langiewicza. Pierwue walki od· 

byty się jui w lutym. Jok świadczy fał 

Konopnickiej z 28 marca 1863 z Bronowa, 

opisujący m. in. areutowanie i zwolnie· 

nie męia, Konopniccy jeszcze w ma.rcu byli 

w Bronowie, Pustowojtówna 1aś była wtedy 

W książce W. Leopold •1 analiza wybra· już w Galicji po i przejściu granicy wraz 

koniecznie wyjść pozo utarty szablon, aby 

twórczość Konopnickiej uozynić wszechstron• 

nie ucnumiałą. 

A oto dalsze błędy: „Spiewnik historycz· 

ny" pod pseudonimem Jana Sawy wyszedł 

w r. 1904, nie można 11atem utworów tych 

przenosić do wcześniejszej epoki twórczo· 

ści. „Rota" 1powstala w r. 1908, a - nie pod 

wpływem wypadków we Wrześni, 1rtóre mia· 

ły miejsce w <r. 1901. Błędnie podana gene• 

za Mendla Gdańskiego. Nie wyzyskała au· 

te>rka prac o „świcie" i fałszywie pr.zedsta· 

wiła stosunek Konopnickiej do emancypo· 

cji. Gnatowski, ł<iedy pisał ańyl<ul o Ko· 

nopnickiej, nie był jeszcze księdzem. Nie 

moina o 20-letnim tułactwie Konopnick;ej 

poza krajem pisać, ie „w pewnym okre· 

sie .życi!I Konopnicka wiele podróżowała". 

Poniewa'i znane są doktadnie daty rodze­

nia się koncepcji i powstawania „P<ma 

Balcera w Braa:ylii", nie moina pisaćJ ie 

„wyraźniejsze kształty pomysł ten iaczął 

przybierać około (ł) roku 1891". Rozbitków 

z „Pana Balcera" widziała poetka w Zury· 

chu, a nie w Genewie. Nie były ta tłumy, 

bo jak podaje poemat, garstka tych, kló· 

~zy ocalefi, wyniosło 43 osoby. Pachciarz, 

to nie handlarz! 

Przed walnym 
zjazdem historyków 
Zar.ząd lód~kiego Odd<Iiołu Polskiego To· 

worzystwa HistoryCinego podjął się zorga• 

l1izowania w br. Walnego Zijazdu PTH, 

połączonego z sesją nauke>wq poświęconą 

50-leciu rewolucji 1905 r. 

~dzone od kilku lat pod t.ierunklem 

prof. dr N. Gąsiorowskiej w Instytucie Hi· 

ste>rycznym Uniwe,rsytetu lódzkiego prace 

badawcze nad dziejami ro1woju przemy· 

siu iw lodzi i okFęgu łódzkim, oraz nad 

dziejami łódikiej klasy ,robotniczej, oparte 

o bogaty materiał o<chiwoiny miejscoweqo 

Wojewódzkiego Archiwum Państwoweg„ 

p~wolą na prawdziwie naukowe i zgodne> 

z r.zec:zywistością przedstawienie wydarzeń 

1905 r., które buriua:z;yjna historiografia 

polska wielokrotnie świadomie 1aciemniała 

fałszowała. 

Prace przygotowawcze bezpośrednio zw11'l· 

zane ze Zjazdem, kierowane przez prezesn 

Oddziału PTH dr M. H. Serejskiego, pro· 

fesoro Uniwersytetu lódzkiego, rozpoczęto 

jui we wrześniu bł'. Oprócz zespołu praco• 

wn,ików uniwersyteckich czynny udział w 

przygotowaniach do sesji biorą takie pr'>· 

cownicy Wojewódzkiego Archiwum z dyr. 

R. Kaczmarkiem na czele. PrzeprowadzQno 

na szeroką skalę kwerendę materiałów ar· 

chiwalnych, zorganizowano juj kilka kon· 

ferencji wstępnych i przygotowawczych, no 

których przeanalizowano %ebrone iródla 

i omówiono główne tezy referatów zjazdo· 

wych. 

nych utworów i zagadnień podana jest na z Langiewiczem. (prace Rawity·Gawrońskje. 

ogół w sposób zrozumiały i nawet inte· go, Zdenka Hajeka, zbiory WAP w lodzi). 

resujący, chociaż nie wiem, w jakim ce· Równie błędne są wiadomości o cha<ak· 

tu autori<a podaje nie tylko streszczenia, terze najwcześniejs1ych utworów Konopni· 

ale i obszerne wyjątki wybranych nowel. ckiej: sprawa chłopska nie była głównym 

Natomia,st czytelnik nic: się nie dowie o tematem wczesnych utworów poetki, Przede 

innych •nowelach utworach, jak np. o wszystkim interesowały ją zagadnienia 

„Prometeusa.u i Syzyfie", o „lmaginie" i o światopoglądowe, na 'które szukała odpo­

wielu innych, l<tórych uwzględnienie mogłoby wiedzi. Niewłaściwie te:i ujęło autorka 

Mam wrażenie, ie tych kilkanaście szc1e• ·Walny Zjazd PTH odbędzie się w 

gólów wystarczy, aby dać pojęcie o wnr· 
tości !książki, wydanej na dob. rym papierze dniach 26 i 27 czerwca. W pierwszym 

dniu obrad tow. T. Daniszewski, kierownik 

i bogato ilustrowanej. Wydziału Historii Partii pny KC PZPR wy-

CET. głosi referat o rewolucji 1905-1907 r. w 

podważyć sfarmuławane w książce sądy. sprciwę 'robotniczą, która zajmuje w twór· 
• Rosji i Króle&twie. W drugim dniu jako 

Pe>za tym o:najdujemy w książce pełno czości Konopnickiej bardzo skromne miej· 

niedopusZGalnych błędów. I ,tak 1amiast sce .Dlotego obszerne omówienie rozwoju 

J11anej powszechnie daty śmierci w dr>iu pnemysłu i kapitalizmu nie stanowi istot• 

8 paidziernika 1910, autorko podoje autę nego tła dla twórczości poetki. Tuebci lu 

•) Wa1nda Leopold: Maria Konopnickc 

Państwowe Wydaiwr>i<:two Popuia1nno-Na1uko­

we, W1ied110 Powszechna, Warszawo 1954, z 

30 Hustracjo1rni, 8i1bl,ioteka dla każdego. 

Powieść czy scenariusz? 
Z

ACHĘCAJĄCY przyl<lad filmowych stowski i K. Cękalsko (debiuty), opracowa· 

ad<>ptacji powieści l opowiadań, za· ny jest no podstawie „Księgi wwisów" E. 

poczqtkowany na sz&łiSzą skalę w Niziurskiego; „Cień", który będz.ie następ·· 

roku ubiegłym, spruwił, ie kws na „goto• nym filmem J. Kawalerowicza, jest adopta· 

we" utwory literackie wśród filmowców cjq opowiadania Scibora·Ryls'.kiego pod 

trwa nadal. Po $U.kcesoch „Piqtloi :z ulicJ tym samym tylulem; wreszcie „Siedem za· 

Barskiej", obydwu lilmów J, Kawalerowicza, cnych grzechów glównycłt" T. Kwicitkow­

zrelłlizowonych na podstawie „Pamiątki z skiego przygotowuje do realizacji reżyser 

celulozy", J „Pokolenia" oraz niezbyt uda· J. Passendońer, dla ~órego film ten bę· 

nych adaptacji „Uuty Baltazara" i „Op:>· dzie również samodiie~nym debiutem. 

wieści atlantyckiej", startują obecnie filmy Jedynym filmem, którego scenaiiusz nie 

- poza jednym tytułem - sięgające do pu· jest adaptacją opublikowanego utworu po· 

bllkowanyc:h jui utworów powieściowych, G 

nawet do 'klasyków naszej dramaturgii tea· 

lralnej. 

Najbardziej ciaawansowanym z tych no• 

wych filmów je&t „Sprawo pilota Maresza", 

w reżyserii L. Buczkowskiego, adaptacja po• 

wieści J. Meissnera „Niebieskie drogi". 

Mimo «miany tytułu film realizowany jest 

w wersji bcrrwnej, o wśród jego wykonaw· 

ców nie brak aktorów łódzkich z Alicją 

Raciszówną. no czele, która po dotychcza· 

sowych rolach epizodycznych gra w „Mc­

reszu" główną rolę kobiecą. Film ma jui 

10 sobą zdjęcia w atelier i pueniósł się 

w plener. 

wlesc1owego, jest ..,Syrena warszawska", 

napisano przez SI. Dygata. Reiyse•uje Ta· 

deusz Makarczyński, cLwarty 5amodzielny 

debiutant tegoroczny. 

Obok . duiego procentu debiutów cieka· 

wym novum jest zdecydowano przewago 

filmów barwnych !11Gd czarno·białymi: oi 

pięć pozycji to filmy barwne, Najbardziej 

jednak charakterystyczną cechą WS1Iystkich 

siedmiu pozycji jest ich tematynno peryfo· 

ryjność. Dwie adaptacje klasyków, „Siedem 

zacnych grzechów głównych" i „Syrena 

warszawska", to filmy, które dla wygody 

%Wie się histe>rycznyml. Pozostałe trzy, mi· 

mo ie o tematyce współczesnej, nie po• 

ni a" nic nie wskazuje na , to, by stolica 

miała być terenem akcji nowych filmów. 

Nawet 1djęcia „Syreny warszawskiej" mu• 

szą być nakręcane daleke> od Warszawy, 

jake> ie jest to opowieść o legendarnych 

początkach naszej stolicy. To swoista de­

centralizacja w 11akresie tematyki nowych 

filmów fabularnych jest być moie odpo· 

iwiedzią no zarzuty terenu, łctóry ·obli· 

ClIJI, ie na 35 filmów powojennych tyl· 

ko 14 wymijało tematygnie i tłem akcji 

Warszawę, a spośród 21 pozostałych „war. 

szowskich", ai 10 było filmami o War­

szawie i 6 posiadało w tytule wskazówki, 

ie są to filmy o stolicy, łub „Niedaleko 

Warszawy". Oby ta decentraliiacja obję· 

la większe obszary naszej sztuki I 

pierwszy zostanie wrsłoszony referat o re· 

wolucji 1905-1907 r. w lod:Ci i okręgu łódz· 

kim (opracowany pnez kandydata P. Korca 

przy w.opóludlliale pl'Of. dr G. Missalowej i 

prof. H. Katza), o następnie referaty o 

sprawie chlopslciiej IW okresie rewolucji 

(zespół pod kierownictwem prof. dr H. Bro• 

dowskiej) oraz o strajku szkolnym (zespół 

pod lcierownic:twem prof. dr J, Dutkiewicza). 

Oprócz łiistoryków łódzkich w dyskusji we· 

zmą udzfol przedstawioieie innych ośrod· 

ków naukowych. 

W piel'W$Zym dniu Zjazdu przewidziane 

jest spotkanie 1puedstawicieli miejscowe­

go społeczeństwa z uczestnikomi zjazdu 

oraz z boje>wrukami Rewolucji 1905 r. W 

tymie dniu zoslanie otwarta w Muzeum 

Sz;tuki Wystawa o Rewoluc.ji 1905 r. W 

drugim dniu obrad uczestnicy zjao:du pod· 

c.zos zwiedzania 1<1kładów pracy wygłoszą 

przemówienia, w których przedstawią u· 

d:ział robotników danych fabryk w wal· 

kach rewolucyjnych 1905 r. W trzecim dniu 

zja.:du podczas wyciec,zlci krajoznawczej tO• 

stanie zorganizowane spotkanie z miesi· 

końcami Piotrkowo Trybunalskiego. 

Rittner w Teatrze 
Ziemi Łódzkiej? 

W „Sowieckiej Kulturze" z dnia 14 mar­

ca br. S. Hiacyntowa zamieśc.ila wspom·· 

nie.nie o swojej wizycie w Teatrze Ziemi 

lódzkiej, Radziecki gość, reżyser, podkm· 

śla przede wszyslkim pionierską rolę tej 

placówkl - pierwszego w Polsce teatru do· 

cierającego do wsi. W końcu c.;erwca br. 

Teatr Ziemi lódzkie'j rusza w obiazd ~ 

„Balladrną" Słowackiego. Tak więc w Ro-
W okre&ie pr:zygotowań i %djęć próbnych dejm11ją problematyld pierwszej l'llllgi. 

1najdują się dwie, równiei barwne, adap· Uderza przy tym brak pozycji o charakte· 

tacje mule teatralnych: ,,Zemsta" Fredry w rze wyrainie sensacyjnym, co naleiałoby 

reżyserii A. Bohdziewicza i B. Korzeniew• moie skwitować z 1adowoleniem po serii 

llkiego orao: „Panna Maliczewska" Zapol· niewypałów tego gatunku. 

W ,~równaniu z ~okiem ubiegłym tego· 

roczne filmy-adaptacje wykazują, :ie pierwo­

wzorami filmów labula,rnych nie muszą 

być dzieła •najwybitniejsze, opatrzone stem­

plem nagród państwowych. Z drugiej stl'O• 

ny •niewesołym objawem jest brak dobrych 

scenariuszy oryginalnych, co wpływa na 

niedostateczne wykorzystywa.nie możliwości 

produkcyjnych wytwórni w lodzi ; we Wro· 

clawiu. To niezadowalająco sytuacja 

moie obecnie ulec poprawie dzięki wpro­

wadzeniu nowych stawek scenariopisar• 
skich, które przewidują premię za skiero· ku Mickiewiczowskim wsie i miasta na$Ie• 

wonie scenariuna do realizacji oraz pre- go województwo zobac1ą orcyd1'ieło poi· 

mię %0 wyprodukowany film w :zależności skiego repertuaru romantyCinego. 

od oceny. Łącznie honorarium :za pracę Dalsze pla,ny teatru Io sztuka Mac 

skiej IW reżyserii A. Forda. 

Dalsze pozycje, które nie wyszły jeszc1e 

po1a etap opracowań literackich i monto· 

wania ekip realizatorskich, to ada.ptacje 

powieści. Scenariusz „Tajemnica. dzikiego 

ISCybu", il;tóry ma reiy5erować W. Bere-

Nawiasem mówiąc, bacznego obserwato· scenarzysty przy jednym filmie moie osiąg· Colla „Zatrzymać 1PÓciąg", o ,następnie 

ra nas1ej produkcji filme>wej pe>winien za· nąć sumę pr:zewyiszającą znacznie staw· „Głu:pi Jakub" Rittnera. Jeśli wybór an­

ciekawić fakt, ie spośród tegore>c:mych fil· kę honorarium za przeciętnej objętości po· gielskiego melodramatu politycznego na· 

mów tylko jeden traktuje o Warszawie wieść. suwa jedynie wątpHwoścl natury lechnicI• 

(właśnie „Syrena'') I pozo kilkoma scenami nej, lea zastnzeień programowych nie 

:ze ,,Soprawy pile>to Mareszo" orm „Cie· (J.) budzi, to z R.ittnerem sprawo wyglqdo 

CZESŁAW SCHABOWSKI pozwolić. Ostatnie spektakle: 
tteOJtr z Bydgoszczy - ,,Kłcxpot z 
mężczyznami" Jurgielewkzorwej. 
To w lutym. Tego miesiąca był i 
Teatr Lalek „Pinokio" z Łodzi, 
który pokazał sztukę „Dary wia-

z publiki ..• Ale uwaga. .. przysta­
nek „Kraj" - Fabryka Maszyn 
Rolniczych ... 

Podróż po Kutnie 

W KUTNIE na rynku stoi lo­
komotywa - zrobiona z 
dykty, lecz jakże prawdzi­

wa! 
„Parowóz" ten umieszczony jest 

w wielkiej gablocie ze szkia, ro­
biącej wrażenie jakiejś nowocze­
snej remizy. Poniżej ścian szkla­
nych, na czerwonym postumen· 
cie imitującym podmurówkę, wi­
dnieją nazwiska kolejarzy, przo­
downików pracy węzła kutnow­
skiego. Całość jest bardzo przy­
jemna. Aż chętka bierze, aby po­
~rosić maszynistę z dykty: „Wieź 
mnie, obywatelu, po Kutnie i po­
każ wszystko, co się tu w dzie­
dzinie kuLtury dzieje". 

i+ :./- * 
Pierwszym obejrzanym przeze 

mnie obiektem kulturalnym, byla 
Miejska Biblioteka. Budynek ten, 
znajdujący się obok czystego 
gmachu Prezydium PRN, na prze­
ciw kwiecistego skwerku z mo­
delem lokomotywy, niedaleko 
schludnej siedziby MRN oraz bar­
dzo przyzwoitej restauracji, - aż 

razi brudem i zaniedbaniem. 
Odrapany portal; dwie krzywe, 
bez żarówek latarnie, potłuczony 
szyld szklany, wewnątrz obskurne 
drzwi ze starej dykty, brzydotą i 
starością nie różniące się od drzwi 
wejściowych. I nie wiadomo, któ­
re prowadzą do biblioteki. O tym, 
że tutaj znajduje się instytucja, 
świadczy tylko napis, umieszczo­
ny wysoko na ścianie: „Biblioteka 
czynna codziennie oprócz niedziel 
i świąt od godz. 8 do 19", 

J est czwartek, a biblioteka zam- tru północnego". W marcu mieliś­

knięta. Zaglądałem tu w ciągu my teatr lalek „Arlekin" z Łodzi 

dnia kilkakrotnie - daremnie. ze sztuką „Aladyn 1001". W mar-, 

Oprócz mnie chciał s.ię tu dostać cu gościł u nas teatr z Gniezna„. 

- patrzę, oczom nie wierzę - grali świetnie! „Zatrzymać po­

„maszynista" z dyktowego paro- ciąg" ..• 
wozu! - Nie, niech pan nie zatrzy-

- Pan tutaj? - pytam zdumio- muje! Jedźmy dalej! - zawoła-

ny. lem, nie domyślając się na razie, 

Przecieram oczy dy~t'?we że mowa o znanej sztuce Mac 

widmo znikło, Na jego mie2scu Colla. 
pojawił się jakiś starszy kolejarz. - Dobrze, jedźmy dalej. Odci-

Wrócitiśmy na skwer, zaczęliś- nek teatralny kończy się. Spójrz 

my gawędzić. Dowiedziawszy się, pan jeszcze na afisz: teatr z Pa­

po co przyjechałem, kolejarz zao-· znania daje dziś i jutro sztukę 

fiarowal mi się na przewodnika. Rostanda ,Romantyczni". Na tym 

~ Niech się panu zdaje _ mó- na razie koniec. Widzi pan jak 

wił - że jestem maszynistą tej. mało, Całe szczęście, iż pustkę na 

lokomotywy. Daję parę, jedziemy. t~·m, odcinku zaczyna n~m zape!­

Na jakim odcinku chciałby pan niac muzyka. Zaczęło się w paz-

wysiąść? dzierniku ubiegłego roku. Afisze 

_ Na teatralnym. zapowiedziały przyjazd Łódzkiej 

_ Teatralnej rozrywki mają Filharmonii. Wydział Kultury, 

kutnowianie akurat tyle, ile moż- rozprowadzając bilety na koncert, 

na się nalizać cukru przez szyb- ~biecywał rozrywkę_ prawie. tak~, 
ke. PrzyJ'eżdżaJ·ą d as d cza- Jak w cyrku . . Ludzie poszli. Nie 

• . 0 cz u ~ · bylo nas za wiele, ale z koncertu 
su zespoły o.b3azdow~ z C?niezna, byliśmy zadowoleni. Na drugi i 
Bydgoszczy i Poznania, kilka ra- . · · · ód 
zy w roku zagląda do nas Teatr trze~i ;vyst~p Filhar~onti n~r . 

Ziemi Łódzkiej. Wszystkie teatry, ~alil, Ja~, się to mówi „drz~iam& 
a w szczególności te z Gniezna, 1 oknami • No, dokąd teraz. 

Bydgoszczy i Poznania, cieszą się - Daj pan przystanek ARTOS. 

u nas ogromnym powodzeniem. - Brrr! tam straszy! Wolę pa-

Niestety, Kutno nie ma odpowied- nu pokazać raczej nas~e zespoły 

niej sali teatralnej - przedsta- świetlicowe, gdyż lepiej grają, niż 

wienia odbywają się więc w sali c.i z :ARTOS-u ... Im się zdaje, że 

kina, oczywiście po wszystkich ludzie w Kutnie nie znają się na 

seansach, tj. o godz. 11. Spektakl niczym i programy strasznie pu­

kończy się przeważnie kolo pól- szczają... N a te imprezy ludzie 

nocy, nie dziwota, iż nie wszyscy chodzą coraz niechętniej. A ,,Chór 

kutnowianie mogą eobie na to Czejanda" jawnie pokpiwał soeie 

Zespół teatralny tych zakładów 
powstał w 1952 r. Od tamtego 
czasu opracował kilka sztuk, 
ostatnio „Grube ryby", dal wiele 
przedstawień w terenie (Zychlin, 
Krośniewice). Szkopuł w tym, że 
poza ludźmi fabryki kutnowianie 
nie mogą oglądać tych przedsta­
wień, bo w mieście nie ma odpo­
wiedniego lokalu. 

„Kraj" posiada zespoły: balet 
dziecięcy, chór, zespól instrumen­
talny, wokalny kwartet męski i 
sekstet mieszany. Soliści tych 
chórów, Janina Hahn, Aniela 
Morga oraz Henryk Okupski, za­
jęli pierwsze miejsca w elimina­
cjach wojewódzkich. A wszystkie 
zespoły „Kraju" należą do brygad 
artystycznych i stale występują 

w gromadach, spółdzielniach pro­
dukcyjnych, PGR-ach powiatu. 

Pytam Okupskiego: 
- Kto was uczył śpiewu, kto 

przygotowywal do eliminacji? 
Profesor „Słowik" ... 

~ Dlaczego pan tak akcentuje 
tego „Słowika"? 

Okupski uśmiechnąl się, mój 
zaś „maszynista" trącił mnie lek-
1<0: 

- Takiego prof es or a tutaj nie 
ma. Cala trójka nagrodzonych, to 
samoucy, którzy na razie tylkJ od 
slawików mogą się uczyć ..• Jakoś 
do tej pory nikt naszym samo u-' 
kom nie pomógł, mimo. że w R 'tt­
nie mamy podstawową szlcułę 

muzyczną. 

Jeszcze jeden przystanek tea­
tralny: Spółdzielnia Krawiecka 
im. W. Wasilewskiej. Znalazlo się 
tu kilkanaście osób z warsztatu 
i administracji, by kontynuować 

Inaczej. Nie bardzo pojmujemy, w jakim 

celu kierownictwo teatru pragnie pokazać 

swoim wid1om młodopolsko • naturalistycz· 

ną sztukę, której zalety leią przede wszyst· 

kim w dziedzinie rzemiosła dramaturgkz· 

nego, a treść z daleka omija zagad· 

nienia mogące zafrClPować wiejskiego wi· 

dzo. 

Komitet 
Mickiewiczowski 

w Wiedniu 
W stolicy Austrii odbyło się pierwSie po· 

sweni", wcielonej do ewangelii „narodo• 

wego socjafoimu", herołd „geopoliłyłli", 

klórej pol.ityanym promote>rem był osia• 

wiony pułkownik Haushofer. Nie zajmowa· 

libyśmy się tutaj tym smutnym ,indrwiduum, 

gdyby nie fo!lct, ie jego bezc.zelne WJ• 

stąpienie dość jaskrawo ilustruje stopień 

rozpanoszenia się hitteryizmu (bez „ne«>") 

w pewnych sferach Niemiec zachodnich. 

W określeniu „pisa~z cywilizacyjny" zowie· 

ro się owo pogarda dla cywili11acji, jaką 

w swoim czasie głosili Rosenbergowie, 

Goebbelsowie et ,tutti quanti, ich uwial• 

hienie instynlctów rasowych, biole>giczno mi· 

styka „krwi I ziemi", pochwało pe>gańskich 

mitów narodowych. że te „walo.ry" są 

wysoko notowane na polityczno • ideowej 

giełdzie N'iemiec zachodnich, świadc1y 

· również to, ie Hans Grimm nie jest tam 

byle kim: mieszka we własnym zcmku i, 

choć od dawna nic nie piue, pr1ewodzi 

klice rea'ktywowanych .znakomitości hitle· 

rowskich, coraiI pewniej sadowiących się 

w siodle godności politycznych i literac• 

kich. 

„i w Weimarze 
siedzenie Komitetu Mickiewiczówskiego, któ. Tomasz Mann zbył, oc.zywiście, cały ten 

ry liczy 21 cilonków. Na czele Komitetu focydent wzgardliwym milczeniem. Najlep· 

stoi z;nony slawisto prof. dr Rudolf Jago-

ditsch, w skład jego wchodzą wybitni pro· 

fesorowje uniwersytetu i pisar.ze, m. in. 

prof, dr Josef Gregor, dr Josef Marx or~z' 

F.ra"z Theodor Gsokor, autor dramatu ·o 

!Grólowej Jadwidze, reportażu ksiąikowege> 

pt. „Ein Zivilist Im polnischen Krieg" i 

wspóltłumac.z „Nieboskiej Komedii" na ję· 

~yk niemiecki. 

Komitet uczci setną rocznicę śmierci Ada. 

ma Midoiewicza publikacją jego dziel i zor­

ganuowaniem s1eregu odczytów o jego ży. 

ciu i łwól'C'Xości. 

.„i w Paryżu 
W Paryżu ukonstytuował się francuski Ko· 

mitel obchodu setnej rocznicy zgonu Mic­

kiewico:a, skupiający wyl>itne na11Wisko ze 

świa,ta literatury, nauki i szłltkl. Figurują 

tu członkowie Akademii Francuskiej: Jean 

C0cteau, Femand Gregh, George& Lecomte 

i Andre Maul'Ois; profesorowie Sorbony, 

College de France i szeregu uniwersytetów 

prowincje>nalnych z rekte>rem Sorbe>ny Jea· 

nem SorraHh i Firyderytciem Joiiot-Curie na 

czele (spoty.kamy tu m. in. starego przyja• 

ciela Polski, tłumac.za Mickiewicza, profe· 

soro literatury w Aix.. Pawła Cazin); pisoue 

Aragon, Charles Brai~nt, Charles Do· 

brzyński, Jean· Marie Domenach, Jacques 

Madaule, Louis de Villefosse i in.; prze· 

wodniczący Rady Miejskiej Paryża Bernard 

Lalay, byli ministrowie Paul Boncour i Ju· 

stin Godcrd i in. 

Tomasz Mann 
w StuUgarcie 

Jak już doniosło pl'O$d codzienna, uro­

czystą akademię, którą Stuttgart uczcił 1511 

rocznicę śmierci F.ryderyka Schillera, e>two· 

uył Tomasz tvlann, wygłos.zając dłużne 

przemówienie poświęcone życiu i dziełu au· 

toro „D„n Carlosa". Wydarzenie to wywo• 

lalo za labą rozmaite odgłosy - entuzil.'I• 

styczne i nienawistne. Do tych drugich za· 

liczyć należy wyczyn Hansa Grimma. Oso· 

bnik ten ustąpił 11 Towarzystwa Schillerow· 

skiego, klórego był czle>nkiem, na znak 

protestu pnzeciwko „niestosowności", jaką, 

1daniem jego, było powierzenie Tomaszowi 

Manne>wi prelekcji wstępnej, inaugurującej 

uroczystości ku czci poety. Przy tej okazji 

Hans Grimm pozwolił sobie nazwać aule>· 

ra „Czarodziejskiej góry" i „Doktora Fau• 

słusa" - ,Jpisarzem cywilizacyjnym", która.. 

go nie należało wysuwać w charakterze 

rzecmika twórczości Schillera. 

Kim jest Hans Grimmł My, którzy dobne 

pamiętamy ponure dwunostolecie 1933-1945, 

wiemy, ie był to jeden z naczelnych Ideo· 

łogów hitleryzmu, outor równie głośnej 

jak odrażającej ksiąiici „Naród bez pne· 

stare, dobre tradycje rzemieślni-
ków - melomanów. Jeśli nie 
ma tu jeszcze rewelacji, to zapal, 
jakim żyje zespół, pozwala przy­
puszczać, że osiągnie wiele. W 
ciągu niespełna dwu lat przygo­
towali oni kilka przedstawiań 
(„Niedźwiedź" Czechowa, 
„Okno w lesie" - Rachmanowa, 
„Imieniny pana dyrektora" 
Skowrońskiego i Słotwińskiego) 

Pracowali w prywatnych miesz­
kaniach, kolejno coraz to u inne­
go aktora, potem próby. odbywa• 
ly się na punktach usługowych. 
A to dlatego, że nie ma w Kutnie 
Dc;mu Kultury! 

Dobre wyniki zespołu zjednały 
mu sympatyków i wreszcie przy­
garnęła go świetlica Zakładów 

Przemysłu Terenowego. 
- W odezwie wyborczej Komi­

tetu Frontu Narodow.ego w Kut­
nie - powiada mój przewodnik 
- mamy taki ustęp: „W roku 
1956 przewiduje się budowę Po· 
wiatowego Domu Kultury"... Nie 
ma co, jedziemy do Prezydium 
PRN, dowiemy się, jak się ta 
sprawa przedstawia. 

Kierowniczka Wydziału Kultu­
ry Prezydium PRN podaje nam 
fakty, które wymownie świadczą 
o tym, jak to ruch kulturalny 
prze - od dolu! Gdy w roku u­
biegłym do powiatowego konkur­
su zespołów świetlicowych zgłosi­
ło się zaledwie 11 zespołów, to 
w roku bieżącym było już ich 97 ! 

Należy bacznie kieTować tym 
ruchem i nie dopuścić do tego, 
aby się natknął na mur obojęt­

ności czynników lub, co gorsza, 
rozbił o zwyczajny papierek biu­
rokrat~J. 

Kierowniczka pokazuje mi 
ostatnie w tej sprawie pismo z 

szą odpowiedzią jego no wybuch nienawiś­

ci Hansa Grimma i jemu podobnych był 

odczyt o Frydery1ru Schillerze, wygłoszony 

dnia 14 moja w Weimarze, w otoczeniu pi· 

sarzy, naukowców, działaczy społecmych i 

kulturalnych, robotników i młodzieiy, o 

więc tych, którzy reprezentują Niemcy 

cywilizowane postępowe demokra· 

tyczne. Tege> dnia, który był w NRD 

szczytowym momentem świąt schillerowslrich, 

odcz}'tu Manno wysłuchali między innymi 

przedsta11ticiele Polski - Maria Dąbrowska, 

Mieczysław Jastrun i Roman Karst. Miejmy 

nadzieję, .że pisame nasi, po powrooie do 

kroju, -zospake>ją nauą ciekawośść. 

Dodaimy, iie uniwersytet im. Fr. Schil· 

lero IW Jenie mianował Tomasza Manna 

doktorem filozofii hone>ris causa. 

Co z listami Chopina? 
Niedawno zmar:y polski teoretyk i pisarz 

.muzycmy Janusza Mike,tta, opracował no· 

we, pełne wydanie listów Chopina (wraz 

z objaśnieniami i krótkimi komentarzami). 

Rękopis ~tal lotem w ub. roku skontro­

lowany i oSlatecznie przygotowany do dni· 
ku przez kolektyw muzykologów wors1aw· 

skich. Zbiór listów Chopina miał być wy• 

dony pned rozpoczęciem V Konkursu Cho­

pinowskiego, lj. w lutym br. 

To niezmiernie ciekawe i potrzebne WJ· 

daw,nictwo nie ukazało się jednak do dnia 

::lzisiejsiego « bliżej nieznanych powodów, 

Apelujemy więc do odpowiednich czynni• 

ków o wyjaśnienie pr1yc:zyn oraz o przy­

spieszenie loku :ialatwienia tej sp ro.wy. 
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Wydawnictwo 
Ministerstwa Obrony Narodowej 

Ministerstwa Kultury - Depar­
tament świetlic i Domów Kultury. 
Oto urywek: „Mimo istotnych po­
trzeb powiatu kutnowskiego, nie 
widzimy w obecnym stanie możli­
wości inwestowania nowego obie­
ktu na Dom Kultury W NAJ­
BLIZSZYCH KILKU LATACH" 
(podkreślenie moje). 

A my takie możliwości widzi­
my. Skoro Komitet Frontu Na-ro­
dowego w Kutnie obiecał w swe; 
odezwie, iż w 1956 r. przystąpi do 
budowy takiego Domu - to obie­
tnicy dotrzyma. Kto wie, czy lu­
dzie Frontu Narodowego w Kut­
nie nie zetknęli się z przykładem 
gromady Chorzew pow. wieluń­
skiego. 

Gromada Chorzew miala kło­
poty z budową szkoły. Grupka 
entuzjastów z kierownikiem szko­
ły ob. Marczakiem, na czele za­
cz'ęła opracowywać przedstawie­
nia, a potem pokazywać je w oko­
licy. I oto, mimo obojętności ze 
strony Wydziału Kultury PRN, 
ze strony wszystkich władz po­
wiatowych - kilkanaście wsi po­
znało m. in. takie sztuki jak 
„Skąpiec" i „Mieszczanin szlach­
cicem" Moliera, występy zaś do­
starczyły funduszów na budowę 
szkoły. Piękny ten i okazały bu­
dynek, większy niż niejeden Po­
wiatowy Dom Kultury, powstal 
w ciągu dwu lat. 

Jeśli Kutno weźmie przykład z 
Chorzewa, a przyłoży się jeszcze 
takimi akcjami, jak zbiórka zło­
mu, makulatury, opodatkowanie 
się itp., itp. - wierzymy, że to, 
co Komitet Frontu Narodowego 
przyrzekł, będzie zrealizowane. 

CZESLA W SCHABOWSKI 
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.JERZY MILLER 

N OWY film polski „Goduny nadziei" 
iwioduy o ty.m, ie niedawne osłqg­

nięeia „CeJu102y0 i „f'okaolenia" nie 
pos.iły w zapomnienie. Dobra aura 

o:aczyna towarzyszyć twórcom filmów fabu· 
la•nych i potwala pnewidywać, ie iuz 
wkrótce ,powstaną d1ieła filmowe o trwa· 
łych wartościach. 

Wydoje mi się, że rodiima kinematografia 
otrząsa się I błędów poprzednich okresów. 
Coraz rzadtiej oglądamy na ekranach bez· 
krwiste, ja!Gby 11 9a1ety wycięte, ludzkie 

4ziwatwc>ry, .kreowane wysiłkiem wielaoso· 
bowych kolegiów, po długich targach -
„czy lepiej i brodą, czy bez brody". Ich 
miejsce zajmują .~wykli ludtie, często 

jes1c:1e niepełni, a przecież prawdziwi, 

zdolni iwrwolać •niepowierzchowne wzruste· 
nie w widI·U, który pragnie filmów o sobie 

i swoich bliżnich, o nie chce uginać się 

pod ciężorem 1patosu, ani też krztusić się 

walą nolrętnej deklaratywnej retoryki. 
Fabuła 11 Godtiin nadziei" roa:.grywa się na 

'krótkim odcinku czasu, tuż przed kapitula· 
cją Berlina. Nad niedawno wyzwolonym 
miasteczkiem, zaludnionym różnojęzycznymi 
tłumami więiniów Tnxeciej Rzeszy, zawisło 

niebez.pieczeństwo. Dywizja SS, tdążająca ku . 
Berlinowi, zagraża micstecz1ku i niszczy je, 
miażdżąc swym ostatnim przedśmiertnym 

ciosem życie wielu dziesiątków ludzi, cie· 
•. uących się ~ ~a·końoenla „ojny. ren nie· 

.spodziewany 1nawrót przeszłości wystawia 

na próbę bohaterów „God.zin nadziei", U· 

wydatnia ich indywidualne cechy, jak przy· 
jaźń, miłość, odwaga i strach. Fakt, że 

zagrożony jest również szpital wojskowy, 

dromatyzuje akcję, która kulminuje w sce· 
nie ewakuacji rar>nych na przeciwlegly brzeg 

jeziora. 
Poza historią bitwy o Lyx, scenariuu za. 

wiero jesteze kilka wątków. Na pierwszy 
plan wysuwa się temat milości. Kochają 

się aktorka w rannym a·ktorze i lekarka An· 
na w ~omendancie szpitola. 

Polityczny charakter filmu określa wątek 

alianckich wojskowych, których część w 

obliczu niebezpieczeństwa postanawia pod· 
dać się hitlerowcom. 

W „Godzinach nadziei"-, jak .chyba w 
żadnym innym z polskich filmów, istotną 

rolę odgrywa tlum, 1wciągnięty do akcji, a 
nie statystujący martwo da tdjęć, ważny 

jako zbiorowa 11 postać działająca". Mimo 
to sukc:esy „ Godzin nadziei" są połowicz„e 
i przyctyn lego stanu rzeczy widię parę. 

DotyCią one priede wszystkim wątków 

miłosnych, które osłobiają dramatyzm fil· 
mu. Zadaję sobie pytanie, czy film nie 
byłby lepszy, gdyby po prostu pokaiał dwo· 
je kochających się lekarzy i treiygnował z 
urozdroźa milośd". Myślę też, że niepo„ 
trzebnie Zofii .Mro1owskiej, grającej rolę 

aktorki, nakolano zwierzać się rannemu 
aktorowi 1 uctuć milosnych. Zwykła lud~ka 

troska o jego los wystarczyłaby mi najzu· 
)M!lniej. Po1a tym sądzę, że forma filmu, 
obrazującego tamknięty już okres, domagci 
się zachowania za wszelką cenę wierności 

realiom i wyrzeczenia się prób aklualhacji 
uwydiwięku". 

Film tedy winien zachować charakter na· 
poly dokumentu. Notować rozmaitość ludz· 
kich )M!rypetii i jednocześnie omijać rafę 

„wszystkoizmu". Niestety, z tych norm wy} a„ 

mu je się szereg scen „Godzin Nadziei' ' . 
Role majora przedwojennych wojsk poi· 

skich J wars1awskie90 kamienicznika, który 
wybiera się do Berlina na 11 złote interesy' ~ . 

potraktowane są •tbyt karykaturalnie. Ofici!r 
demonstruje wsiystkie zie cechy swojej 
kasty, •komienit-znik jest wcieleniem w mia„ 
rę komicznej, w miarę odrażającej głupoty, 
nie tyle wrodzonej, co narzuconej przez 
autorów filmu, którtr w ten sposób chcieli 
wymierzyć poliCiek prywailnej inicjatywie. 

Te ·przegięcia w stronę szarży osłabiają 

grozę sytuacji. .Przez odjęcie „Godzinom 
nadziei" chorakt.,.ru na poły dokument<1 
zmalała 1waga z.nakomicie pomyślanej sceny 
wy~trzelania kapitulantów. 

Dobra gra postaci epizodyCinych: lotnika 
Pieti oraz dwójki: żołnierza-rolnika i Niem· 
ca-rybaka, jak i przedstawicieli strony · prze· 
ciwn'ej, von Ly<a i pułkownika Nagla, nie 
wpływa na obraz całości, w której zach· 
wiana jest linia dramaturgiczna. 

„Godtiny nadziei" oglądałem z 1air>tere· 
sowaniem. Błędy filmu odkryłem dopiero 
póżniej, w chwilach refleksji. Jeśli mimo 
swych niedociągnięć film jest udany i trzy· 
ma wid1a w napięciu, dtieje się tak dzięki 

temu, ie jego twórcy, scenanysta J. Po· 
mianowski i reżyser J. Rybkowski, zdołali 

jednak taludn ić ekran żywymi ludźmi. Było 

to zadanie niełatwe, ponieważ film ukazuje 
jeden tylko epizod z żrcia bohaterów 1 

biografię ich musiano zastąpić jakimś cha· 
rokterystycmym rysem, lak aby wid1 nie miał 

wą~pliwości, kto zacz kol.,.jno pojawia się na 

ekranie. 

Z iWażniejsiych ról na pierwny pia n wy· 
bija się kreacja Krystyny Kamieńskiej (dr. 
Anna), stczególnie w finale filmu. 
Podobała mi się robota operatora Wła· 

dyslawa Forberta, który posłużył się jedynie 
właściwą w tym filmie reportażową techn iką 

tdjęć i ujęć. 
JERZY MILLER 

Nr 4 „Kroniki" ukaże się 
16 czerwca br. 
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MARIAN PIECHAL 

DO 
MINISTERSTWA SPRAW 
ZAGRANICZNYCH 

W WARSZAWIE 

Zwracam się do Was w spra­
wie „Mazowsza". Należę do wiel­
bicieli tańca i śpiewu. Przepadam 
również za folklorem. Toteż nasz 
zespól „Mazowsze" przypadl mi 
bardzo do gustu. Godzinami 
móglbym patrzeć na młode dziew­
częta i mlodych chłopców z tego 
zespolu. Godzinami móglbym po­
dziwiać ich pelen temperamentu 
taniec i wsluchiwać się w dźwię­
czne, melodyjne piosenki. 

marzenia. Przecież to tylko od 
Was zależy. Słyszałem, że „Ma­
zowsze" ma niebawem wyjechać 
na tournee za granicę. Wydajcie 
mi paszport zagraniczny. Niech 
będzie in blanco. Kraj wypiszę, 
gdy tylko znany będzie. ich cel 
podróży. 

Mam nadzieję, że nie odmówi­
cie mej prośbie. Przecież to 
J E DY N A szansa obejrzenia 
„Mazowsza". 

lość zwierzokrzewu), k or n u ty­
n a (wyciąg ze spOTyszu), k o m­
p la n ac ja (układ pojednawczy), 
m e d o k (nazwa wina francuskie­
go), albo dlaczego przy stawie 
me di a tor podano tłumaczenie 
p oś red n i k, zamiast lub też 
obok - ro z j e m c a? 

Natomiast, o dziwo, znajduje­
my w Słowniku mało widocznie 
w narodzie znany i rozumiany 
wyraz .•. kl o zet. Autorzy piszą 
we wstępie, że „o rdoborize haseL. 
rozstrzygała życiowa donioslość 
poszczególnych dziedzin w życiu 
społecznym". No tak, co do do­
niosłości, to niewątpliwie„. Cho­
ciaż, hm! ... 

PRZYSZŁY NAGROBEK NIE­
JEDNEGO Z AUTO ROW 

WSPOŁCZESNYCH 

Ale, niestety, nie mogę. W mym 
rodzinnym mieście Łodzi, w okre­
sie swego kilkuletniego istnienia 
„Mazowsze" bylo tylko jeden raz. 
A ja akurat bylem chory i lekarz 
zabronił mi surowo wychodzić z 
domu. O tym, żeby „Mazowsze" 
przyszlo do mnie - mowy nie by­
ło. Dwa skromne pokoiki na tylu 
l1ldzi. I w dodatku choroba. 

Do Warszawy, owszem, jeżdżę, 
ale ani razu nie zdarzyło mi się 
jeszcze przyjechać wtedy, gdy 
„Mazowsze" występuje. Przyjacie­
le, którzy stale mieszkają w War­
szawie, pocieszają mnie, że im 
się również jeszcze nie zdarzy­
lo obejrzeć występów „Mazo'µ]sza" . 

Szczerze oddany 
KAJET AN PTYŚ 

lodzianin 

MAMY SŁOWNIK 
Bomba, cyrk, cytryna, fabryka, 

klosz, kokarda, koks, ładunek, 
strucla - oto jakie między inny­
mi slówka można znaleźć wertu­
jąc Slowni1k Wyra:zów Obcych w 
drugim wydaniu Państwowego 
Instytutu Wydawniczego. 

Ale skoro już obracamy się w 
kręgu pojęć asenizacyjnych, to 
konia z rzędem temu, kto wytlu­
maczy, dlaczego w Slowniku brak 
niewątpliwie obcego (przepra­
szam) wyrazu p r ••. t? 

Przeoczenie, falszywa wstydli­
wość, brak miejsca czy konse­
kwencji? 

Myśli miał niewyraźne, 

pomysły dość mgliste 
może mu je rozjaśni 
światło wiekuiste. 

O PEWNYJ.\'I ZNAJOMKU 
Po co zamieszczono te słowa? 

APEL DO SATYRYKÓW 

5. V. 55 słuchaliśmy audycji sa­
tyrycznej z Warszawy, pióra Go­
zdawy i Stępnia, spółki autorskiej, 
dobrze znanej miłośnikom humo­
ru i satyry. 

Ach, tuku pustka.z le.j twarzy wyziera , 
że zamiast oczu-widzę w niej dwa zera! 

Nawiązalem ścisły kontakt z 
„Artosem", a obecnie jego spad­
kobiercami. Przyrzekl1 natycli· 
miast zadepeszować, gdy „Mazow­
sze" będzie mialo wystąpić w ja­
kimś mieście . Ale dotąd nie mieli 
okazji. 

Kto nie rozumie ich jasnego i pro­
stego znaczenia? Czy znajdzie się 
u ż y t k o w n i k (fe!.„ aie lak 
właśnie nazywa czytelnika we 
wstępie Komitet Redakcyjny), 
który będzie szukal w Słowniku 
wyjaśnienia sensu choćby jednego 
z przytoczonych wyżej wyrazów? 

Niestety, tym razem audycja 
była dość sł.aha i byl tarń ocz11-
·wiście hrabia ·nie Wy-rtiawiujqc !J 
dobrze dźwięku „r" - grassejują­
cy. 

INSPEKTOR 

Wstrząs nagły , popłoch, panika, rwetes~ 
przyjechal ob. inspektor! 

Jestem niepocieszony. Twarze 
artystów znam ty_lko z filmu 
, Przygoda na Marieisztacie" oraz 
~ 987 fotografii zamieszczonych 
w gazetach i tygodnikach, z czego 
896 zagranicznych. 

Takie oto pytania cisną się na 
usta, a jednocześnie u ż y t k o W-" 
n i ka ogarnia wątpliwość i 
szewska pasja, dlaczego, na przy­
klad, brak w slowniku takich 
słów jak kor n ul i t ;skamienia- • 

Kiedyż wreszcie w swtyrycznydi 
utworach pojawią się jacyś inni 
hrabiowie? 

Bywali przecież hrabiowie 
wcale poprawnie wymawiaJąCY 

„r" i nie przerzucający przy tym 
monokla z oka do oka - a m imo 
to jeszcze bardziej zasługujący na 
satyrę! 

Z uwagi na to, kogo przestraszył, 
powinien zwać się: in se k 't or. 

Toteż postanowiłem zwrócić się 
do Was o pomoc. Spelnijcie moje 

ALFRED POLGAR 

ELEWACJE ZAPISKI Z MARGINESU 

KONFRONTACJE 

R ys . K. Ba raniecki 

Stra-oon.a mHość - my można 
ją odizy;sikać? To zależy. Jest rze­
<:zą całlk :em inną, crzy śwjeca 
wypa1liła s·i ę do końca, czy też 
zgasił ją · rwiatr. 

* * * 
Człowiek jego interesu.jąc.3 

M iil'ość d1w01jga zalkochanych za­
kłócana jest nieustannie podwój· 
nym lękiem: po pierws.ze, że 
rta 1111.iłość siię 1E.lkońcrzy, IPO dru­
gie, że może trwać. 

* * * 
Z opubl '.k owanych ocen, doty-

Front ..• .•. Wnętrze 

odmia1na - pisa·rz, n ie posfad a 
żadnej innej gwarancji na to, że 
z,na1jduje siG na właściwym trn­
pie, prócz pr:zelkonania, że się r..a 
nim znaj.dswje. 

czących mojej produkcji literac­
k iej, dow;ec!Jz ! ałem się, czym ona 
nie jesit, czego w niej nie ma i 
czego ona nie może. 

* * * 

Zi,a,powiedź ..• . •. I guziki 

* * * Od dziesięciu lat ;pr'Zesiaduje 
tych dwoje, całym,i goclrLinami., w 
ka!Wiartni. To jest dobre malżeń­
sitwo. Nie, to jest dobra kawiar­
nia. 

Szaleńs·tiwo 
sita•rośdą. 

* * 1ni.e 
* 
chroni przed 

Dobry poeta: - Bosi.a dam da1· 
W.YlPOWiad-am.ia 1tego, co cierpię. 

Dobry ozyitelin ilk: - Posiadam 
dar cienpienia tego, co ty wypo­
w :.adasrz. 

Przełożył J. K. 
Alfr.ed Polg(J;r, .2lna.ny pisarz 

ausitriaciki, „mistrz malych form", 
zmarł w kiwietniu br. w Zury­
chu, w wieku lat 80. 

WŁODZIMIERZ MAJAKOWSKI 

KANDYDAT DO WYKLUCZENIĄ Z PARTII 
Iluż ich? 

Nie zrachujecie! 
Wystrychniędi w bluzy, 

frencze, 
Każdy w swoim gabinecie 
Urzęduje ważnie, 

plecie 
Słowa wyuczone, 

zręczne. 

Wlazł 
w partyjne utensylia, 

Zadarł nosa, 
niż dach wyżej ... 

Jest papierek 
czyta pilnie, 

1'7ie ma -
rychło sam napisze. 

Porządeczki jego gładkie, 
Młynek 

jęzor rozgadany. 
Służy, 

Kontakt z klasą? 
Co za klasa tam! 

On dla klasy 
jest zawadą. 

Stutysięcznym jest 
balastem, 

7 nim nie pójdą, 
ni pojadą. 

Dawniej był 
bojowcem jarym, 

Dziś jest 
lalą malowaną 

Minie dzień 
pogada z damą 

Zawracając 
jej gitarę. 

Wykluczenia 
tacy warci 

Wówczas ulży im 
i partii! 

~ 
grając w ciuciubabkę 

Z partią 
przełożył 

Czytajcie ••• .•• A w domu 

TADEUSZ SŁUPECKI 

K IEDY Paciorek za namową 
1Jikitywi>stów wybrał się z 
wycieczką do znanej w kra­

ju spółdzielni produkcyjnej 
Baryła, jego bogatszy krewniak, 
niemało mu przed wyjazdem na­
klarowal, jak w rządowej propa­
gandzie wykryć fałsz. „Bo spół­
dzi elnia - orzekł - to jak bęben. 
Z wierzchu skóra, w środku 
dziura". 
Toteż Paciorek, gdy już się nie­

co po spółdzielni rozejrzał, wziął 
się do stojącej na dziedzińcu 
dmuchawy do siana z miną na­
czelnego inżyniera. Opukał ma­
szynę, ostukał, wsadził nawet leb 
do środka - i bąknął: 

- Ee propaganda dla gości! 
N a dół,'jakby dobrze klął i ki.jem 
popychał, to siano by tym rur­
skiem może i leciało. Ale do gó­
ry? Chyba, żeby je aniołki nosi­
ły! 

Lecz, nim cofnął głowę, prze­
wodniczący spółdzielni włączył 
motor - i potężny strumień po­
wietrza porwał Paciorkowy kape­
lusz aż na strych wysokiej obory! 

- Masz, diable, aniołki! - za-

śmiewali si~ chłopi. - Dziękuj, 
że ci łba nie urwały! Bobyś za 
nim już po obłoczkach gonił! 

Ale Paciorka trudno było zbić 
z tropu. Węszyl dalej. Na razie 
jednak nie mógł wywęszyć owej 
zapowiadanej przez Baryłę dziu­
ry. Nie dostrzegl jej w niedawno 
zbudowanej oborze z kranami do 
wody. Nie dostrzegł w starym 
magazynie, ani w przyciasnej 
chlewni, ani w zakopconej i na­
prawdę zapuszczonej kuźni . Bo 
wszystko to dawało się jakoś wy· 
tłumaczyć, a jemu chodziło o coś 
nieodpartego. Rzucał więc oczami 
na lewo i prawo, strzygł uszami 
na pogwarki sąsiadów, co nie mo­
gli się nachwalić gościnnoś ci spół­
dzielczych bab. Ta gościnność 
wudała mu się też podejrzana. I 
gdy wycieiozka ruszył.a do spól­
dzielazego sadu, on pomyszkował 
na wlasną rękę, poczem dal n1lra 
pod okno pierwszej z brzegu 
chalupy. Nadstawil ucha - i o 
mało nie wyskoczył ze skóry! 

- A cóż to za cudaka z tą wy­
cieczką przywieźli! - cmokała za 
ścianą jakaś starowina. - Dzikie 

to, podejrzliwe, jakby gdzieś od 
angielskich murzynów zjechalo. 
Krowy po wymionach maca, w 
pośladki świnie szczypie i cię­
giem na wszystko nochalem kręci. 

Nie zdążył jeszcze strawić pod­
słuchanej obrazy i uskoczyć spod 
okna, gdy na zakręcie ścieżki wy­
rósl przewodniczący spóidzie!ni. 

- No jak tam? Strudziliście się 
oglądaniem? - krzyknąl żartobli­
wie, wymachując jakimś papie­
.rem. - Prosimy więc na obiadek 
do świetlicy. Chyba, - śmial się 
ciągle że wolicie u jakiejś 
w dówki, a mamy tu jedną przy 
kurach, od razu się do pierzyny i 
spóldzielni przypisać! A baba, że 
pale nią bić! Dla takiej, to i hra­
biemu statutu podpisać nie żal 
by bylo. Tylko się pośpieszcie, bo 
inni już kończą! 

Na ten okrzyk i widok papieru 
Paciorek zdębiał. A potem zawró­
cił obok jakiejś pasieki - i jak 
nie hulnie do sadu! Pamiętal bo­
w iem dobrze o radach swego 
krewniaka. „Nie jadźta, kochani 
- klepał wszystkim Baryla jak 
pacierz - bo wam te diably je­
szcze ichni statut tam podpisać 
każą. Głównie, gdy kogo bez 
świadków i na osobności zdybią". 

I oto go zdybali! Bez świadków! 
Na osobności! Łaź potem ze skar-

i ze sobą samym . 

gq, choćby i do tej światłości wie­
kuistej! 
Rwał więc, co sił w nogach, 

między rzędami młodych śliw i 
jabłonek, obok porzuconych nie­
dbale ram i szyb do stawianej 
oranżerii, modląc się tylko o to, 
by dopaść sąsiadów z wycieczki. 
Naraz uprzytomnil sobie, że prze­
:inodniczący wyraźnie powiedział, 
iż oni j u ż k oń czą! Czyli, że 
zmnsili ich wcześniej! 

Obejrzał się. Tamten był tuż 
tuż, ciągle ze złowieszczym statu· 
tem w dłoni. Paciorek raz jeszcze 
zawrócił, przeskoczył jakiś plot 
- i jak kamień z procy wpadł do 
kurzej fermy, płosząc z niej setki 
kur i niemłodą, chudą jak żerdź 
kobiecinę. Lecz nie było czasu 
szukać lepszej kryjówki. 

Po chwili za podpartymi przez 
niego drzwiami, zatupotały kroki 
kilku Ludzi, zapiszczał wylękniony 
głos kobiecy: 

- To tu, obywatele, siedzi zło­
dziej! 

- Łżesz, babo! - oburzył się 
Paciorek. - Nie złodziej, ale na­
pastowany rolnik indywidualny! 

- A kto was napastuje? -
zdziwił się za drzwiami, sapiąc 
ze zmęczenia, przewodniczący. -
Chyba nasze pszczólki, gdyście je 
przy 1llach drażnili?! · 

WŁODZIMIERZ SŁOBODNIK 

Rys. Cz. Sadowski 

A juści! - odwarknął z dru­
giej strony Paciorek. - A po sa­
dzie, to Duch święty mnie gonił, 
co? 

- Nie, to ja. Alem sądził, że 
was te królewny z pasieki poką­
sały. I chcialem gościa ratować. 

- Gościa, powiadasz, ratować? 
A ten statucik, to po coś w garści 
międlił? Hę? 

Dopiero teraz przewodniczący 
dostrzegl, że wciąż jeszcze gnie­
cie w dłoni kartkę papieru, na 
której przygotował sobie poże­
g_nalną mówkę dla gości. I ryknąl 
śmiechem. 

TADEUSZ SŁUPECKI 


